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Oddzielne Nra Czasu, o ile s a p u  atarozy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztowy 12 c. 
We Lwowie po KO •• do nabyeia w Binrie drieenlkiw, ml. Karole Ladwtka 1. ®.
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Poczty w państwie .as try nokiem 
itiemieokiem

ft-
24

rok

do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwajoaryi, Tnroyi 
innyoh państw, należyoyoh do zwiyzkn pocztowego. .

zir.

32 złr.

im kwartał II im 1 miesiąc
6 zir. II 2 złr. 50 ot.
7 złr.

8 złr.

8 złr. 

3 złr.
,mto pnyjmaje liy tylko od 1-go do odatalefo dnia w miesiącu
ni i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać fra tranoo dob is t r  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę l ogioszema upraoza się nausjno j  rureuu uw 

Administrsoyi Czasu w Krakowie. Listy reklamacyjna niaopieczętowane nie podlegają opłaoie po­
cztowej. L u tów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. B tęk o p ie m aó ir  nadsyłanych nie zwraoa się.

CZAS
P r e a a m e r a t ^  p r z y j n i j ą :

„CZASU* w Krakawle i urzędy pocztowe. Hlojaoową pMaameraly kaie-
Sukiennioaoh, biuro dzienników i o r !o- 

ulicy Grodzkiej, główna t r a f ia  
za opłaty od miejsca w ierna

Adminiatraoya .CZASU* w K n k o w t e  i urzędy p
garni* S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowioza

tobnym drukiem (petit.; za pierwszy raz 10 oent, u  fcaf-dy nu tępny  po 5 cent. l a d e r t a e e  (aa
■tronie) od miejaoa wiersza drukiem drobnym po 80 cant za każdy raz.   O f f te m e m la  ■ mwm
mmeratę przyjmują: wo Kwowte Biuro dzienników rliea Karola Ludwika L 9; w Paryża 
yłycznie p. Adam, Rae des Saints-Pftres 81, (prenumeratę p W. Buozkowski, Courbevoi pod Paryżem 

Bue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenrtein k  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Hoaae (takie w Berlinie, Hamburgu, 
naohium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J . Danneberg (tylko prenumeratę pp. H. Goldschi
* C .) ,  w

prenumeratę pp. 
L. Dtnbe ft C. W  W a w ia w ia  przejmuję 

Reiohman i Freadięr, biuro ogłooseń przy ul. Senatorskiej.

_ Mo 
Goldschmidt 

ogłoszenia pp

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłka pocztowa w państwie

Austryackiem na W rzesień. . . złr. 2"50 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8‘—
Z przesyłkę, pocztową w państwie

Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 20

Prenumerata Uczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w mlealącu.

Od Administraeyi „ Czasu".
PP. Prennmeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administraeyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb,

Eodań, skarg , rewersów, kwitów i t. p ., przez 
I r a  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 

70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła JulluKza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty" Augusts Wllkońaklego, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 z łr.; jak  również Łituanlę Grott­
gera, 6 foiotypij, t y l k o  za *  złr. 8 5  oenlów. 
Wojna —Padół łez, 11 obrazów heliogra- 
wurowanych, 4  złr., z przesyłką 4 złr. 30 cent.

Wydział rolniczy w Uniwersytecie 
jagiellońskim. &

Jak  ju t donosiliśmy, A d. 1 października r. b. 
prowadzonem zostanie Studyum rolnicze w Uni- 
irsytecie Jagiellońskim na podstawie tymczaso 
,go statutu i tymczasowej ordynaoyi studyów i 
zaminów. Statut tymczasowy zatwierdzony zo­
il postanowieniem Najwyższem z d. 31 lipca b.r. 
! względu na ważność tego Studyum rolniczego 
dajemy dziś w całości tymczasowy jego statut:

C e l S t u d y u m  r o l n i c z e g o .
§ 1. W c. k. Uniwersytecie w Krakowie zapro 
idza się Studyum rolnicze Z językiem wykłado 
jm polskim w tym celu:
a) aby przyszli rolnicy mogli Bobie przyswoić 
untowne wykształcenie naukowe, ogólne i zawo- 
we, a następnie uzyskać absolutoryum, w § 6 
tkazane;
b) aby uczniom umiejętności prawnych i poli- 
jznych, jakoteż innych wydziałów, dać sposo- 
ość do nabycia niektórych wiadomości z zakresu 
[nictwa, któreby w swym przyszłym zawodzie 
)gli zużytkować.

a n o w i s k o  t e g o  S t u d y u m  w U n i w e r s y  
t e c i e .  — U c z n i o w i e .

8 2 Studyum rolnicze razem z wszystkiemi do 
8 nc\rx alnżacemi zakładami, zbiorami i innemi 
Skam i S K U *  tworzy istotną część Wy 
. r  żm m  Z tego powodu stosują się
isłu filozoficz g • nauczyciel i ,  uczniów, 

profesorów, .okładów naukowych, wszyst- 
ystentów, sług °™7n;ace w uniwersytecie, a zwła

P' ^ P WtS  « 3 .o a ™ y m , o i l .
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im rolniczego.

N a u k a .
§ 3. Nauka rolnictwa obejmuje przedmioty przy­

gotowawcze, przedmioty główne i przedmioty po 
mocnicze w takiej rozciągłości i w takim rozkła 
dzie, że zupełny kurs kończy się w trzech latach.

Udzielać jej będą bądź profesorowie obowiązani 
ju t do wykładu odnośnych przedmiotów w Uni­
wersytecie i profesorowie fachowi zamianowani 
dla przedmiotów rolniczych, bądź inni profesoro­
wie i docenci Uniwersytetu lub nauczyciele, za 
odpowiednią przez ministerstwo oświaty wyzna­
czoną remuneracyą.

Liczbę katedr dla umiejętności rolniczych usta­
nowi c. k. ministerstwo oświaty, z uwzględnieniem 
celu nauki rolnictwa (§  1). Powoła ono również 
po wysłuchaniu wniosków grona profesorów Wy­
działu filozoficznego każdorazowo na jeden rok 
nauczycieli tych przedmiotów, które wykładane 
będą za remuneracyą.

P l a n  n a u k .
§ 4. Osobny plan nauk na trzechletni czas stu­

dyów ustanowi w głównych zarysach c. k. mini­
sterstwo oświaty, po wysłuchaniu Wydziału filozo­
ficznego, drogą rozDorządzenia.

Zwyczajni słuchacze, którzy zamierzają osiągnąć 
cel w § 1 pod a) oznaczony, obowiązani są trzy­
mać się ściśle tego planu.

W granicach tego planu nauk grono profesorów 
Wydziału filozoficznego ułoży według przepisów 
w tym względzie obowiązujących na każde pół­
rocze wykaz wykładów nauki rolnictwa, który po 
uzyskaniu zatwierdzenia ogłoszony będzie jako 
osobny dział w wykazie wykładów Wydziału filo­
zoficznego.

E g z  a m i n a .
§ 5. Każdy słuchacz zwyczajny, w celu ozna­

czonym w § 1 pod a) immatrykulowany, musi 
poddać się egzaminowi po ukończeniu każdego 
roku Studyum rolniczego. Egzamina po pierw 
szym i drugim roku są egzaminami promocyjnemi, 
to jest wynik ich pomyślny jest warunkiem przej­
ścia na rok następny; trzeci egzamin końcowy, po 
trzecim roku nauki, jest warunkiem uzyskania ab 
solutoryum w myśl § 6.

Nadzwyczajni słuchacze nie mogą być dopu­
szczeni do tych egzaminów.

Bliższe postanowienia o składzie komisyj egza­
minacyjnych, o przedmiotach i przeprowadzeniu 
tych egzaminów, wyda minister oświaty w oso­
bnych przepisach, po wysłuchaniu grona profeso­
rów Wydziału filozoficznego.

A b s o l u t o r y a  i ś w i a d e c t w a  o d e j ś c i a .
§ 6. Po ukończeniu trzechletniego kursu nauko­

wego i złożenia wszystkich trzech egzaminów 
otrzyma uczeń zwyczajny absolutoryum, w którem 
podane będą wykłady, jakich słuchał, oraz ogólne 
wyniki egzaminów złożonych; w każdym innym 
razie otrzyma uczeń, odchodząc z uniwersytetu 
zwykłe świadectwo odejścia, wydawane uczniom 
Wydziału filozoficznego.

D o k t o r a t .
§ 7. Zwyczajni słuchacze, którzy się wykażą 

czteroletnią nauką uniwersytecką, mogą uzyskać 
stopień doktora filozofii, stosownie do obowiązują­
cych przepisów, mianowicie rozporządzenia z dnia 
15 kwietnia 1872 r., Dz. p. p. Nr 57. Rozprawa, 
jaką w myśl § 2 przepisów o rygorozach dla wy­
działu filozoficznego przedłożyć należy, może być 
napisaną z specyalnego zakresu umiejętności rol­
niczych i w tym razie przedmiot ten rolniczy sta 
nowić będzie w myśl § 5 1. c część składową 
grupy fachowej egzamina kandydata.

Z a ł a t w i a n i e  s p r a w  o d n o s z ą c y c h  s i ę  do 
S t u d y u m  r o l n i c z e g o .

§ 8. Nie naruszając określonych ustawą obo­
wiązków grona profesorów Wydziału filozoficznego 
i dziekana tego W ydziału, do czuwania nad Stu 
dyum rolnictwa, ustanawia się dla wszystkich 
spraw, tyczących się Studyum rolniczego, stałą 
komisyą.

W skład tej komisyi wchodzą wszyscy profesc- 
wie zwyczajni i nadzwyczajni, mianowani dla Stu­
dyum rolniczego, oraz trzej członkowie Wydziału 
filozoficznego, których dziekan Wydziału zawsze 
na rok jeden do komisyi z pomiędzy profesorów, 
przedmioty przyrodnicze wykładających, powoła.

W tej stałej komisyi fachowej przewodniczy je 
den z zwyczajnych profesorów umiejętności rolni­
czych, którego minister oświaty na wniosek gro­
na profesorów Wydziału filozoficznego zawsze na 
trzy lata zamianuje dyrektorem Studyum rolnicze­
go. Jeżeli tego gruntowne przygotowanie sprawy 
wymagać będzie, może przewodniczący także in­
nych profesorów i docentów Uniwersytetu zapra 
szać do udziału w obradach cau poszczególnemi 
sprawami z głosem doradczym *

Tej komisyi nsleży udzielać do opinii i przed­
stawienia wci sków wszystkie sprawy, odnoszące 
się do Studyum rolniczego przed ich załatwieniem.

W szczególności komisya ta  ma przedstawiać 
wnioski:

a) w sprawach ustanowienia i obsadzenia ka 
tedr, jak  równiel urządzenia zakładów i innych 
środków naukowych dla Studyum rolniczego;

b) w sprawie urządzenia nauk rolniczych i egza­
minów ;

c) w sprawie układania wykazu wykładów, obej­
mujących specyalne studyum rolnicze;

d) w sprawie ustanawiania co roku nauczycieli 
tych przedmiotów, które mają być wykładane za 
osobną remuneracyą.

Zwoływanie członków komisyi na obrady nad 
takiemi sprawami jest rzeczą dyrektora nauki rol­
nictwa bądź s własnej inieyatywy, bądź wskutek 
polecenia dziekana wydziału filozoficznego.

Obowiązkiem dyrektora nauki rolnictwa jest 
przedewszystkiem: wspierać grono profesorów Wy­
działu filozoficznego i dziekana w czuwaniu nad 
ora widłowym rozwojem Studyum rolniczego, zwra 
cać uwagę na niedostatki dostrzeżone i dla usu­
nięcia ich przedstawiać odpowiednie wnioski.

Aż do chwili zamianowania dyrektora, dziekan 
Wydziału filozoficznego przewodniczy komisyi fa 
chowej i obejmie wogóle wszystkie czynności dy­
rektora.

Bliższe postanowienia zawarte będą w osobnej 
instrukcyi.

Obsadzenie  Arcybiskupstw a gnieźnieńsko- 
poznańskiego.

Czytamy w K ury er ze Poznańskim :
„Z Rzymu odbieramy wiadomość, wyjaśniającą 

nam powody odrzucenia listy kandydatów na sto­
licę arcybiskupią. Jak  się domyślaliśmy, powód 
do odrzucenia dała jedynie niechęć po części oso 
bista p. ministra Gosslera, który, jak  nas zapew­
niają, na wypadek przyjęcia listy przez minister­
stwo stanu stawił kwestyą gabinetową.

Tern ostrożniej zatem przyjmować rależy wszel­
kie, zawsze z jednego tylko ź'ódła inspirowane 
a jednostronnie tendencyjne wiadome ści i zapewnie­
nia o powodach odrzucenia pierwszej listy."

W sprawie odrzucenia listy kandydatów na 
godność arcybiskupią piszą do Germanii:

„A więc znowu wbrew oczekiwaniom skreśloną 
zoBtała przez rząd cała lista kandydatów przez 
kapitały tumskie postawionych! W jak<m celu 
rząd się w tea sposób obchodzi z udm ścią ka­
tolicką obu archidyecezyj, nie można sobie wy 
tłumaczyć, i to w czasach, w których po złożeniu 
z urzędu ks. Bismarcka począł się nawiązywać 
lepszy stosunek między rządem a ludnością pol­
skiej narodowości, które to polepszenie stosun­
ków zawdzięczać należy ministrowi Herrfurthowi, 
wybitnym członkom niemieckiej narodowości w sej­
mie prowincyonalnym, oraz polskim członkom par­
lamentu. Względy rozsądnej dyplomacyi nakazy 
wały rządowi zbliżenie to i nadal pielęgnować, 
niejako utwierdzić i okazać także przy zbadania 
kandydatur kapitał tumskich. Zdaje się jednak, 
że w rejencyi poznańskiej ów kierunek, którego 
pojmowanie i wykonywanie przyczynia się do u-

trzymania niezgody i którego system bezustannie 
drażni uczucia Polaków i w spokojnej pracy jest 
im przeszkodą, zwyciężył i wpłynął także na „be- 
rychty" o osobach kandydatów kapituł tnmskich. 
Kto kiedy miał sposobność przejrzenia owej pew­
nego rodzaju listy prowadzenia się, jaka się 
w Księstwie Poznańskiem prowadzi o osobach 
polskiej narodowości i o niemieckich katolikach, 
temu wiadomo, że nawet najspokojniejsze, naj- 
umiarkowańsze, najlojalniej usposobione osoby 
mogą zostać opisane jako nieprzyjazne państwu 
i ile możności rewolucyjne."

Do powyższego głosu niemieckiego pisma ka­
tolickiego — pisze Dz. Poznański — nie potrze 
bujemy dodawać dalszych uwag. Autor poruszył 
w nim bowiem znaną powszechnie nader smutną 
kwestyę przesyłania owych „berychtów" do Ber­
lina, obliczonych na zdyskredytowanie Polaków w o- 
pinii sfer rządowych, które i tym razem odniosły 
skutek.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie sprosto 
wać mylnie głoszone zdania co do kompetencyi 
naczelnego prezesa hr. Zedlitza jako komisarza 
królewskiego przy ponownym wyborze kandyda 
tów, mającym być dokonanym przez kapituły 
Czynność jego jako komisarza królewskiego ogra 
nicza się tylko do przyjęcia od kapituł ułożonej 
przez nie samodzielnie nowej listy kandydatów 
celem przesłania jej do Berlina. Wyboru kandy 
datów dokonują kapituły zupełnie niezależnie 
według własnego uznania i bez obecności korni 
sarza rządowego.

„Dwa fronty — czy jeden ? “
Podaliśmy jnż onegdaj główną treść rozmowy, 

jaką miał petersburski korespondent Mosk. Wie- 
domosti p. W. z osobą „mającą możność grunto­
wniej, n:żli wielu innych, tłómaczyć politykę Wil 
belma II." Tak przynajmniej utrzymuje korespon 
dent o swoim współbiesiadniku. Osią, około której 
toczyła się rozmowa, jest przeciwieństwo, zachodzące 
między programem dawnego rządu ks. Bismarcka, 
który miał dążyć do wywołania wojny z Rosyą, 
a programem obecnych rządów cesarza Wilhelma 
II i Capriviego, polegającym na zachowaniu przy­
jaźni z Rosyą celem utrzymania istniejącego sta­
tus quo wobec możliwych odwetowych zamiarów 
Francyi. Czy rozmowa jest wiarogodną, ręczyć 
nie można — w każdym jednak razie jest bardso 
zręcznie ulofoną i dlatego przytaczamy ją  dziś 
w obszerniejszym wyciągu. Dla łatwiejszego zo- 
ryentowania się w szczegółach rozmowy, ozna­
czamy korespondenta literą K., a dygnitarza nie­
mieckiego literą D.

D. Cesarz niemiecki w najwyższym stopniu ceni 
przyjaźń Rr syi, a najlepszym tego dowodem jest 
obecny jego przyjazd do Rosyi.

K. Nie wątpię o tern. Jednakże nie brak w o- 
becnej chwili oznak, świadczących, że obecna po­
lityka cesarza skierowana kn temu, ażeby znaleść 
sobie przyjaciół nietyle wśród nas, ile wśród n a­
szych nieprzyjaciół.

D. Całkiem nietrańre pojmujesz pan politykę. 
Chce on poprostu ustalić przyjacielskie stosunki 
Niemiec ze wszystkiemi mocarstwami, co z kolei 
niewątpliwie wpłynie na ustalenie pokoju europej­
skiego.

K. Tak, ale przecież przyjacielskie te stosunki 
przypuszczają rozmaite ustopuiowania, a Rosya 
nie zajmuje chyba pod tym względem stanowiska 
najbardziej uprzywilejowanego.

D. Ti czego pan to wnosisz?
K. Wnoszę najpierw z dwuznacznej postawy, 

jaką Niemcy zajmują w kwestyi bułgarskiej, pc- 
wtóre z kilku napomknień ks. Bismarcka w jego 
ostatnich rozmowach o tem, jakoby obecny rząd 
niemiecki gorzej był usposobiony względem Rosyi 
niż dawniej.

Na wzmiankę o ks. Bismarcku dygnitarz poru 
szył się niecierpliwie, poczem z lekką ironią o 
świadczył, że jego książęca mość nie jest nale­
życie świadom obecnych dążności gabinetu ber­

lińskiego, wtedy, gdy jego polityka jest znaną 
należycie, że sprawę bnłgarską nie kto inny, ty l­
ko sam on (ks. Bismarck) zaognił, a co do sto­
sunków obecnych lub dawnych Niemiec z Rosyą,
0 „charakterze ich uczynił niejaką wzmiankę ce­
sarz Wilhelm w ostatniej swej mowie, wygłoszonej 
na Helgolsndzie..."

K. O ile pamiętam, w mowie tej nie było ani 
słowa o Rosyi.

D. T ak , ale zawierała ona ważną dla Rosyi 
wskazówkę.

K. Mówisz pan zapewne o deklaracyi cesarza, 
że Helgoland stanowi ostatnią cząstkę ziemi nie­
mieckiej, która dotąd nie była przyłączoną do ce­
sarstwa niemieckiego?

D. Oczywiście, lecz to jeszcze nie wszystko.
K. I róż więcej?
D. Cesarz oznajmił, że mocno strzedz będzie 

krajów, które dotąd weszły w skład cesarstwa 
niemieckiego.

K. W czemże się tu ujawnił przyjacielski sto­
sunek do Rosyi?

D. Zrozumiałeś że pan, jakie mianowicie kraje 
cesarz miał na widoku?

K. Przypuszczają wszyscy, że była mowa o Al- 
zacyi i Lotaryngii.

D. Najzupełniej słusznie.
K. Cóż więc w tei deklaracyi tak bardzo przy­

jemnego dla Rosyi? Znasz pan przecie nasze 
sympatye do Francyi i z t«go względu mołnaby 
raczej oświadczenie cesarza uważać ta  przykre 
dla nas.

D. Oczywiście nie znasz pan le dessous des 
cartes...

Po tych słowach następuje długa lekcya, w któ­
rej dygnitarz usiłuje przekonać swego współbie­
siadnika, że ks. Bismarck przygotowywał wojnę 
z Rosyą i zgodę z Francyą, z pomocą ustąpienia 
na rzecz tej drugiej, w stosownej chwili, Alzacyi
1 Lotaryngii. Ekskanclerz zamierzał tak samo 
sobie postąpić z temi prowineyami, jak  pobita pod 
Sadową Anstrya postąpiła z Weuecya, którą ustą­
piła Napoleonowi III w celu odciągnięcia zwycię 
żonycb Włoch od sojuszu ze zwycięzkiemi P ru ­
sami. Jedyna różnica polegałaby na tem , że ks. 
Bismarck nie czekałby na rezultat swej kampanii 
w Rosyi, lecz Alzacyę i Lotaryngię ofiarowałby 
Francyi — w widokach odciągnięcia jej od przy­
mierza z Rosyą — przed rozpoczęciem wojny ro­
syjskiej.

K. Wszystkie te rachuby byłyby trafie , gdyby 
można było przypuścić, że rząd francuski zgo­
dzi się zdradzić Rosyę gwoli rzeczonego sobie 
ustępstwa.

D. Rząd francuski? Alboi ma on jakiekolwiek 
znaczenie w rzeerypospolitej ? Wszystko zawisło 
.am od większości w Izbie depatowacycb, udzie 
łającej kredyt na woinę. Byłby to właśnie „mo­
ment psych ilogiczoy," z którego skorzystałby ks. 
Bismark dla oddania Alzacyi i Lotaryngii Ustą­
pienie to zadowolniłoby najżarliwszych szowini­
stów i sam nawet Paweł Deroulbde nie zdołałby 
wytłumaczyć miłującemu pokój ludowi francuskie­
mu, z jakiej racyi Fran^ya miałaby rozpoczynać 
walkę, skoro Alzacyę i Lotaryngię otrzymała na- 
powrót. W każdym razie Izba na wojnę taką pie­
niędzy nie da, a pas d argent, pas de guerre. 
Tymczasem zaś nadbiegłyby już wieści o pierw­
szych zwycięztwach niemieckich w Rosyi i F ran­
cuzi całkowicie upadliby na duchu.

K. Alboż pierwsze tryumfy koniecznie wypa­
dłyby na rzecz Niemiec?

D. Tak sądzą pospolicie n:etylko w Niemczech, 
lecz w samej Rosyi.

K. Ti jakiego powodu?
D. Ti powodu, że mobilizacya wojska i strate­

giczna Bieć dróg żelaznych doprowadzone są w Niem­
czech do wyższego stopnia doskonałości.

W dalszym ciągu rozmowy dygnitarz dał się 
słyszeć re  zdaniem, że ks. Bismarck, pobiwszy 
Rosyę, nie omieszkałby wrócić do Francyi i raz 
jeszcze odebrać od niej Alzacyę i Lotaryngię. 
Byłby to wprawdzie postępek brzydki, lecz ekg- 
kanclerz, jak  wiadomo, niewybredny w wyborze

B E Z  D O G M A T U .
P O W I E Ś Ć

(85) P r I °*
H e n r y k a  S ie n k ie se ic za .

To os t r i e d .

(Ciąg dalszy).

Kromioki począł mówić i mówił z pewną skwa- 
iliwością, dowodzącą, że tego rodzaju rozmowy 
tanowią jego ulubiony temat. Co chwila zatrzv- 
svwał się i brał mnie za guzik lub przypierał do 
kulistej ściany. Gdy powiedział coś, co mu się 
dawało bardzo przekonywującem, nakładał z me- 
łyehaną szybkością monokl i patrzył na mnie, 
akby szukając na mojej twarzy wrażeń. Wszyst­
ko to , w połączeniu z jego drewnianym, nieco 
krzypiącym głosem i z pytaniam i: „co ( co < 
itóremi zarzucał mnie ustawicznie, było mi nie 
nośne, ale muszę mu oddać tę sprawiedliwość, 
:e nie zmyślał. Mówił mniej więcej to samo, com 
w czytał w liście młodego Chwastowskiego. Spra 
ra  przedstawiała się w sposób następujący: ogro- 
nne kapitały były już włożone w dostawy, zyski 
nogły być wielkie, tem bardziej, że na mocy kon- 
raktu Kromicki miał sam jeden prawo do pe 
vnych dostaw. Niebezpieczeństwo interesu leżało 
v tem , że kapitały, które trzeba było wyłożyć 
araz wracały po przejściu całej procedury biu: 
:Jwej’ zatem zwolna, a powtóre, że Kromicki 
Ó T  o ctynieaia :

aa nim. Ten ostatni punkt zdawał go niejako na 
łaskę i niełaskę intendentury, która zresztą miaia 
zupełne prawo przyjmować tylko materyał dobry. 
Bóg wie, jakie niebezpieczeństwa mogły z tego 
powodu grozić Kromickiemu.

Wysłuchawszy jego opowiadania, które trwało 
z godzinę, odrzekłem:

— Mój kochany, wobec tego, co przedstawiasz, 
ani ja ,  ani ciotka, nie możemy zostać twymi 
wspólnikami.

Twarz Kromickiego zżółkła w jednej chwili.
  Powiedz mi, czemu?
  Bo jeśli ty, mimo wszelkich ostrożności,

będziesz miał proces, my nie chcemy w nim fi

gurow »o^m 0ją0 w ten sposób, nie zacięłoby się
żadnego interesu. t

  My też nie mamy najmniejszego powodu
zaczynać. Chciałeś, byśmy przystąpili do współki; 

•■ij. mi ,  jakim kapitałem ?
!!_ Co tu o tem mówić, ale gdybyście mogli 

włożyć choć siedmdziesiąt pięć tysięcy rubli...
— Nie nie włożymy i me poczuwamy się do 

obowiązku Ponieważ jednak jesteś, a raczej stałeś 
sie naszym krewnym, więc ci chcę pomódz. Krót-
E  p o i I « |  P' ^  tJ ‘W
rnblj na . “^ p o w ą l patrzyć na mnie, mrn-

Kromicki ataaaj *ol. Ale trwało
K t r i t e ^ W id o c z n ie  przyszło tan do głowy, łe  
okazaTzbyt wielkg r . f . ć ć ,  byłoby ,  ło g . swoay

z f « z t ' i 2 “ » i. niepotrzebna -  wzi,ła

—  S  S 'p o n r 'd w im y  w domn. T era . mnsz{ 

WT p t ó e g ^ a i^ g o '» w a 1-el' ffr*®*il0* zastanawia-

łem się, czy Kromickiemu nie wyda s ę zbyt dzi- 
wnem moje postępowanie i czy się czeg< ś nie 
domyśli. Ale była to próżna obawa. Mężów za 
ślepia po większej części nie miłość do żon, ale 
miłość własna. Przytem Kromicki, patrząc na nas 
ze swego kupiecko pozytywnego stanowiska, po 
czytuje i mnie i ciotkę za dwoje ludzi fantasty 
cznych, niemających pojęcia o interesach, a na 
tomiast przejętych nawskróś jakiemiś przestarza- 
łemi zasadami, do liczby których należy i poczu 
cie solidarności rodziny. Jestto, istotnie, pod wielu 
względami, typ zupełnie ró tsy  od nas —  i z tego 
powoda, zupełnie nawet mimowoli, uważamy go za 
intruza.

Wróciwszy do willi, spotkałem w ogrodzie Anielkę, 
kupującą od miejscowej chłopki poziomki. Prze­
chodząc mimo, powiedciałem jej szorstko:

— Nie wyjedziesz, bo ja  tego nie chcę!
I  poszedłem do siebie.
Przy obiedzie wszczęła się znów rozmowa o wy­

jeździć tych pań. Tym razem Kromicki zabrał 
głos i mówił o tym zamiarze, wzruszając nad nim 
ramionami, jak  nad dzieciństwem, z którego czło­
wiek prawdziwie rozsądny może Bię tylko śmiać. 
Nie umiał być przytem dość delikatny ani dla 
tony, ani dla pani Celiny, bo natura jego nie jest 
w ogóle delikatną. Ja  nie zabierałem wcale głosu, 
jak człowiek, którego cała rzecz zdaleka tylko 
obchodzi. Spostrzegłem, iż Anielka zdaje sobie 
jednak doskonale sprawę, że Kromicki jak  pozy 
tywka wygrywa tylko tę nutę, na którą go na­
kręciłem. Widziałem, że jej było wstyd za niego 
i że sama czuła się głęboko upokorzona. Nosiłem 
w sercu tyle urazy do niej, że sprawiało mi to 
przyjemność.

Zostałem jednak , co się zowie, zraniony. Nie 
mogę się dotąd uspokoić i nie mogę tego Anielce 
przebaczyć. Gdybym był nie obmyślił w powro

cie z Wiednia tego układu, gdybym był nie uczy­
nił ofiary z tylu swoich pragnień, namiętne ści, ze 
swoich zmysłów, ze swojej natury, nie czułbym 
tak głęboko zawodu. Ale to właśnie wypadło tak 
jakoś okrutnie, że gdym ja ,  z miłości dla niej, 
chciał się z giuntu przeistoczyć i gdym wchodził 
na jakieś wyżyny, na których dotąd nie bywałem, 
byle tylko być przy niej, ona chciała mnie bez 
żadnego względu, ni miłosierdzia, zepchnąć na 
samo dno rozpaczy — i nie wzięła wcale w ra­
chubę, czy też nie stanie się ze mną co złego... 
Te myśli zatruwają mi radość, płynącą z tego, 
że Kromicki wyjeżdża, a ona pozostaje. Przyszłość 
przyniesie jakieś rozwiązanie, ale tak jestem wy 
męczony, że go nawet nie przewiduję. Byłoby je­
dno — bardzo proste — gdybym dostał choroby 
mózgowej. ICote i to z czasem przyjść, bo ja  po 
całych dołach dręczę się , a  nocami, nie mogąc 
spać, pisuję. Wypalam przytem mnóstwo cygar, 
aż do odurzenia się — i prawi* codzień dosia- 
duję do białego dnia.

30 lipca.

Nie pisałem przez dwa tygodnie. Jeździłem do 
Wiednia wraz z Kromickim, dla załatwienia in­
teresów, potem wróciliśmy razem i on bawił je 
szcze trzy dni. Dostałem w tym czasie tak silnych 
bólów głowy, żem nie mógł pisać. Kuracya pani 
Celiny ukończona od tygodnia, bawimy jeszcze 
w Gasteinie tylko dlatego, że wszędy na równi­
nach panują ogromne upały. Wyjazd Kromickiego 
przyniósł wielką ulgę mnie, pani Celinie, którą 
on drażni do tego stopnia, że gdyby nie był jej 
zięciem, toby go nie znosiła, ciotce, a może i 
Anielce. Anielka nie może mu przebaczyć, że 
wciągnął mnie do swoich interesów. On, ani się 
domyślając, le  między mną i jego toną mole

istnieć co innego, jak  zwykły towarzyski stosu 
nie robił wcale z tej pożyczki sekretu, ona 
była jej przeciwną z całej duszy. Nie mogła 
oczywiście nic powiedzieć —  mole z obawy 
nie stracić reszty złudzeń co do n iego , gdyb 
i w takim razie pozostawił przy ciotce. Czi 
myślę, że i ona i pani Celina, nie zdradzają* 
wzajem przed sobą, nie mają do niego, od c: 
jak  sprzedał Głuchów, najmniejszego zaufania 
w głębi duszy przypuszczają, iż jest gorszy, 
jest rzeczywiście. Podług mnie, jestto p n  
wszystkiem duchowy parweniusz, z naturą su 
drewnianą, niezdolną zarówno do delikati 
uczuć, jak  subtelnych myśli. Niema w nim ti 
żadnej wspaniałomyślności, nie jest to dusza 
szlachetna, ani wrażliwa, ani głęboka, ale u 
miast jestto w pospolitem, kodeks o wem znaczi 
tego słowa, porządny człowiek. Dopomaga mt 
tego pewien wrodzony pedantyzm, bo w nim 
dantyzm łączy się w dziwaczny sposób z nei 
zą p emężną, która znów nie jest niczem im 
jak  zwyrodniałą fantazyą, która przez ten ki 
nek znalazła sobie ujście.

Wogóle biorąc, jest mi tak niewypowiedzii 
nienawistny i wstrętny razem ze swoim monokl 
skośnemi oczyma, długością nóg i brakiem z 
stu na żółtej twarzy, że i tak dziwię się, jak  m 
się zdobyć na sąd o nim równie objektywny. ] 
ślę jednak, że jeśli on wszystkiego nie straci 
i ja  me stracę swoich pieniędzy. Ale zapii 
z całą otwartością, łe  wolałbym, gdyby stracił 
wądze, rozum, iycie — i przepadł raz na zaw

(Ciąg dalszy nastąpi).
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środków. Co innego cesarz Wilhelm. Rycerski 
wspaniałomyślny jego sposób myślenia oburza się 
na samą myśl fortelów podobnych — i oto dla 
czego, odepchnąwszy od siebie „świetny plan 
księcia na Lanenbnrgn, nrzybył do Rosyi z oznaj­
mieniem szczerem, na Helgolandzie nczynionem, 
że nie lyw i żadnych zamiarów podstępnych.

K. Lecz czy zachodzi ta ta okoliczność, le  nowi 
rządcy jedynie dlatego odżegnywnją się od świe 
tnego piana ks. Bismarcka, że „moment psycho­
logiczny" jeszcze nie nastąpił?

D. Ależ, nchowaj Boże! Mogę pana zapewnić, 
że szczerość cesarza Wilhelma wyższą jest 
wszelkich posądzeń.

K. Jeśli to praw da, w takim razie na czemże 
właściwie polega przyjacielskość jego względem 
nas deklaracyi? Wojny jedno-frontowej, wyłącznie 
rosyjskiej, nie będzie —  dajmy na to, lecz gdzież 
gwarancya, że nie będzie jej również na dwa 
fronty? Grzeczność cesarza miałażby na tern po 
legać, że obiecuje on nam zadać nie cały cios, 
jak  tego pragnął ks. Bismarck, lecz tylko pół 
ciosa, zastrzegając drngą onego połowę dla na 
szego sprzymierzeńca?

D. Ależ zroznmiejże pan nareszcie, że o żadnych 
zgoła ciosach nie może być mowy. Rosya i Niemcy 
znajdują się w najbardziej pokojowem względem 
siebie usposobienia.

K. Niech sobie i tak będzie. Ale, jeśli pan do 
tego stopnia znasz zamiary i sposób myślenia 
Wilhelma II , to powiedz pan z łaski swojej, dla­
czego przy prezentacji w Rewia cesarz nie podał 
ręki spotykającemu go a przystani wice-guberna 
torowi estlandzkiemn Wasilewskiemu, zastępują 
cema nieobecnego gubernatora księcia Szachów 
skiego ?

D. A gdzież się wówczas znajdował książę Sza- 
chowskoj ?

K. Znajdował się przy zakładania nowych pra­
wosławnych cerkwi, odbywającem się w obecno 
ści cara we wschodniej części gubernii estlandzkiej.

D. W takim razie o czemże się chcesz pan do­
wiedzieć?

K. A o tern mianowicie, czy zajście to było u- 
myślnem, czy też przypadkowem ?

D. Dalibóg nie wiem; wykazać się to powinno 
przy rozdania orderów władzom rewtlskim.

K. A gdyby się okazało, że zajście miało cha­
rakter demonstracyjny, to jakże w takim razie 
mogłaby być mowa o przyjacielskiej zażyłości 
Niemiec z Rosyą?

D. A czyliż w roku zeszłym przyjacielski sto­
sunek Niemiec do Aastryi ucierpiał cokolwiek na 
tern, że cesarz Wilhelm w takiż sam niemal spo­
sób ojawnił swe niezadowolenie z polityki hr. 
Taaffego.

K. No, a jakież jest pańskie zdanie o tak zwa­
nej „kwestyi nadbałtyckiej?"

D. Jest to wewnętrzna Bprawa Rosyi, nad którą 
nie chciałbym się rozwodzić. Pragnąłbym nato 
miast wpoić w pana przekonanie, że we wszy­
stkich zagadnieniach zagranicznych Rosya znaj­
dzie w Niemczech najprzyjażuiejsze współczucie. 

K. I w  kwestyi bułgarskiej?
D. Szczególnie w bułgarskiej.
K. Tym sposobem dni ks. Ferdynanda są po 

liczone?
D. Czyjeż dni nie policzona? Zależeć wszystko 

będzie od okoliczne ści.
K. A nie wiesz pan, czy cesarz Wilhelm przy 

wiózł z sobą jakikolwiek projekt ugody w kwe 
styi bułgarskiej?

D. Dlaczego nie mam wiedzieć? Wiem nawet 
coś lepszogo nad to.

K. A mianowicie?
D. Że Niemcy gotowe są poprzeć wszelki pro­

jek t Rosyi.
K. Choćby nawet wbrew Austryi?
D. Przeciwnie, sądzę, że się znajdzie sposób 

zupełnego pogodzenia interesów rosyjskich z au 
stro węgierskiemi.

K. Podział n. p. półwyspu Bałkańskiego na 
sfery rosyjską i austryacką?

D. Vous m’en demandez trop. W każdym razie 
na szczerość przyjaźni niemieckiej Rosya liczyć 
może w chwili obecnej najzuDełniej.

K. Pierwej zaś nie mogła?
D. Zawsze m ogła, lecz nigdy tyle co obecnie. 
K. Lecz ostatecznie, z jakiegoż to mianowicie 

powodu ?
D. Więc nie przekonało pana to wszystko, com 

przed chwilą wyjaśnił?
K. W yznaję, że nie.
D. W takim razie — czekaj pan a zobaczysz. 
Na tern rozmowa się zakończyła.

musi to żądanie spełnić. Nie uważa jednak mó­
wca za rzecz właściwą, aby c z e s k i  j ę z y k  u- 
r z ę d o w y  w s ą d a c h  stawiano jako warunek 
przeprowadzenia ugody, gdyż sprawa ta n i e  s t o i  
w z w i ą z k u  z u g o d ą .  Cały naród czeski musi 
iść społem. Musi zapanować zgoda między szla 
chtą, duchowieństwem, mieszczaństwem i stanem 
włościańskim, a dopiero, gdy taka zgoda zapann 
je, nastąpi polepszenie się stosunków. T r z e b a  
d ą ż y ć  do  s t w o r z e n i a  z j e d n o c z o n e j  n a r o ­
d o w e j  p a r t y  i. Wówczas nie będzie potrzeba 
nowego program u, stary wystarczy. Przeprowa 
dzenie jedności królestwa czeskiego, równoupra­
wnienia i czeskie prawo państwowe: oto, do cze­
go we właściwej chwili dążyć należy. To są 
czeskie punktacye, a program ten może każdy 
podpisać. M ó w c a j e s t p r z e c i w n y t w o r z e n i u  
p a r t y i  ś r o d k a ,  a zaleca tylko utworzenie j ednej 
zgodnej partyi.

Każdy patryota — rzekł hr. Harrach — musi 
dbać o u t r z y m a n i e  A u s t r y i ;  jest to jednak 
moźliwem tylko przez zupełne równouprawnienie 
w Przed i Zalitawii. Austrya ma przywrócić ró 
wnowagę między dwoma potężnymi sąsiadami, 
międiy Niemcami a Rosyą. Z obu byłaby możli­
wą równa przyjaźń, a dla dyplomacyi nie byłoby 
rzeczą tak trudną p r z y w r ó c i ć  t a k ż e  z R o ­
s y ą  r ó w n i e  p r z y j a c i e l s k i  s t o s u n e k ,  j a  

i i s t n i e j e  z N i e m c a m i .  Handel obecnie pod­
kopany, taryfy cłowe jeszcze nas zniszczą — na 
Wschodzie jest przyszłość dla naszego handlu, 
gdyż konkureneya z Zachodem jest zbyt znaczna. 
Już z tego powodu w y p a d a ł o b y  z a l e c a ć  
p r z y j a ź ń  z R o s y ą ,  k t ó r a  z n a m i  j e s z c z e  
ż a d n e j  w o j n y  n i e  p r o w a d z i ł a ,  czego o na­
szym sąsiedzie niemieckim twierdz'ć nie można. 
Przywrócenie pokoju w Czechach byłoby tylko 
pomyślnym faktem dla ogólnego pokoju.

Mówca zapytuje w końcu, czy wyborcy zga 
dzają się z jego zapatrywaniam i, — jeżeli nie, 
to złoży m andat, a party i, do której należy, po 
zostanie wiernym.

Po tej mowie wniósł staroczeski wyborca C z e r ­
n i a k  rezolucyę, wyrażającą posłowi zupełne zau 
fanie i upraszającą go, aby na przyszłej sesyi 
sejmowej starał się dalej o to, iżby osiągniętem 
zostało wzajemne porozumienie na zasadzie równo 
uprawnienia obu narodowości, nieukróconego za 
strzeżenia prawa państwowego i jedności króle­
stwa czeskiego. Wyrażono dalej życzenie, aby 
się poseł s tara ł, iżby przyszło do skutku zjedno­
czenie obu czeskich stronnictw w jedsę wielką 
partyę narodową.

Jeden z Młodoczechów zaproponował natomiast 
rezolucyę, wzywającą hr. Harracha, aby albo gło 
sował przeciw ugodzie, albo mandat złożył. Przed 
głosowaniem jednak opuścili Młodoczesi ostenta 
cvjnie salę, poczem rezolucyę staroczeską przyjęto 
38 głosami.

wając i rząd austryacki do jak  najenergiczniejszej 
akcyi przeciw irredentyzmowi włoskiemu w Try- 
eście, gdzie w sobotę, jak  już donosiliśmy, do 
konano nowego zamachu dynamitowego — tym 
razem w biurach redakcyjnych gazety Adria.

W paryskiej edycyi Ńewyork Herald znajduje­
my r o z m o w ę ,  jaką korespondent tego pisma 
miał w Zofii z ks. F e r d y n a n d e m .  Jest on du­
mny, iż już przez trzy lata sprawuje rządy. Wie 
on, iż jak długo żyje obecny car, rosyjska poli­
tyka się nie zmieni, ale los jego poprzednika, ks. 
Battenberga, nie zastrasza go. Bezpośrednio przed 
rozmową przyjmował książę dyplomatycznego re­
prezentanta Anglii. Zdaje się, iż udzielił on pomyśl­
nych wiadomości o uznaniu księcia przez Anglię 
gdyż książę był w wybornym humorze. Do tego 
dodaje ze swej strony korespondent: W Zofii 
spotkanie uważają za wielki polityczny wypadek, 
Ks. Ferdynand zajmuje się wyłącznie polityką za 
graniczną, a p. Stambułowowi oddał sprawy we 
wnętrzne. Pewne zajścia i samodzielne akta k 
cia każą przypuszczać, iż pewnego dnia zechce 
się on wyzwolić zpod wpływu Stambułowa. Sze­
roka publiczność uważa jednak księcia poprostu 
tylko za zwyczajnego członka rządu Stambułowa.

W tutejszych sferach — kończy korespondent — 
rozpowssechaioną jest przepowiednia, iż traktat 
handlowy, jaki Stambułów z Austryą zawrzeć za­
mierza, będzie dla kompetentnych ludzi dowodem 
finansowej i przemysłowej ruiny Bułgaryi i spo 
woduje upadek nsinstrs.

Z N o w e g o  J o r k u  sygnalizują w streszczeniu 
mowę, wygłoszoną przez amerykańskiego sekreta­
rza stanu, p. B l a i n c ,  na walnem zgromadzeniu 
wyborców stanu Maine, odbytem w Waterville. 
P. Blaine położył główny przycisk na to, że S ta­
ny Zjednoczone bynajmniej nie dążą do rozprze­
strzenienia i tak już obszernych swych terytoryów, 
Nie podejmą one jakicbbądż aneksyj, chyba jedy 
nie za wyraźną wolą anektowanych krajów. Ame 
ryka zadowolni się posiadaniem rozległych swych 
dzielnic i nie zechce rzucać się w niebezpieczne 
przedsiębiorstwa ku dalszemu ich pomnożenia.

Przegląd polityczny.

Hr. H arrach  przed swoimi wyborcami.
I l e m n i c e  (Starkenbacb) 1 września.

Wczoraj odbyło s:ę tu zgromadzenie wyborców, 
zwołane przez br. Harracha. Zjawiło się ogółem 
59 wyborców i to samych Czechów, a  mianowicie 
38 Staroczechów a 21 Młodoczechów.

Hr. Harrach nawiązał swoje wywody do znanej 
dyskusyi husyckiej w sejmie i zaznaczył, iż wów­
czas oba stronnictwa czeskie najskrajniej stały 
przeciwko sobie. Wobec tego rozbicia w całym 
obozie, opuszczał on ze łzami sejm. Mówca prze 
szedł następnie do omówienia rokowań ugodowych 
i rzekł: „Podstawa ugody zgadza się z tern, co 
sobie wogóle jako podstawę ugody w Czechach 
wyobrażałem. Na konferencyi poselskiej głosowa­
łem za punktacyami." Omawiając poszczególne 
postanowienia punktacyj ugodowych, zaznaczył 
mówca, iż podział Rady szkolnej krajowej i Rady 
kultury krajowej odpowiada dawno z jego strony 
żywionym życzeniom. P r a w o  Ye t a ,  mające się 
przyznać kuryom, będzie miało dobre następstwa, 
gdyż nie pozostanie ograniczonem tylko do Czech, 
ale także w innych krajach słowiańska mniejszość 
o takie veto starać się będzie. N a r o d o w e  ku-  
r y e  nie różnią się wcale od obecnego podziała 
w sejmie i przyniosą korzyści każdemu z trzech 
stronnictw. Trzeba przyznać, iż co do punktacyj 
ugodowych zachodziły wielkie trudności i że nie 
wszystko dało się tak przeprowadzić, jakby to 
każdy z nas sobie życzył, —  ale żadne ludzkie 
dzieło nie jest bez błędu. T o , co  n ie  o d p o w i a ­
d a  r ó w n o u p r a w n i e n i u ,  d a  s i ę  w s e j m i e  
u l e p s z y ć .  Pojednanie na zasadzie równoupra­
wnienia jest koniecznem, gdyż toczące się od 30 
lat w Czechach walki szkodzą obu narodowościom. 
Punktacye wiedeńskie mogą tej walce kres poło­
żyć. Jako czeski i austryacki patryota życzy so 
bie mówca przyjścia do skutku ugody.

Co się tyczy kwestyi czeskiego języka urzędo­
wego w Czechach, to zaprowadzenie jego jest u- 
prawnionem życzeniem czeskiego narodu; niemie­
ckie dzienniki nie m ąją to nic do mówienia. Rząd

K r a k ó w  2 września.

Przez długi zapewne czas nie zamilkną echa 
w i z y t y  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  w Ro 

syi .  Notowaliśmy skrzętnie rozmaite w tej spra­
wie głosy, a wczoraj podnieśliśmy znowu donie 
sienią, które wskazywały, że w ostatnich dniach 
w osobistem zetknięciu się obu monarchów nastą­
piło pewne oziębienie. Nie zgadza sic z tern ab ­
solutnie relacya Journal de St. Petersbourg, który 
podnosząc przedewszystkiem odznaczenie kancle­
rza Capriviego orderem św. A ndrzeja, dodaje 
„W Europie zrozumieją, iż Rosya w ten sposób 
niewątpliwie nie odznaczyła tyle osobistych za­
sług jenerała Capriviego, które to zasługi są tak 
świeżej daty, ile raczej pokojowe tendoneye, któ 
rym służyć jest on powołany. Cesarzowi Wilhel 
mowi musiało być przyjemnie, iż mąż przez niego 
wybrany, otrzymał od cara najsilniejszy dowód 
życzliwości." Co się tyczy rzekomego skrócenia 
pobytu cesarza Wilhelma w Rosyi, oświadcza po 
mieniony dziennik, iż odjazd nastąpił w dn u już 
oddawna z góry oznaczonym i że cesarz Wilhelm 
zrzekł się podróży morskiej z Piławy do Wil-
helmshafen jedynie tylko z powoda burzy, jaka
panowała na morzu bałtyckiem.

Obok tej ecuncyacyi przytoczyć także należy 
następujące uwagi godne wynurzenia Now. Wre
mia: „Nie mylimy się , twierdząc, że obecnie|
w Petersburgu bynajmniej nie są skłonni do ja  
kiegokolwiek zbliżenia się do Aastryi. Panuje tam 
głębokie przekonanie, że Rosya już nie potrzeba 
je  serdecznych stosunków z Austryą, skoro sta- 

I ło się jasną rzeczą, że i w inny sposób możliwem 
jest utworzenie przeciwwagi do zamiarów Aastryi 
na półwyspie bałkańskim. Pokój samem położę 
niem rzeczy jest więcej niż dostatecznie zagwa 
rantowany. Na poparcie swoich planów przez Niem­
cy i Włochy nie może już Austrya liczyć. Plany 
cesarza Wilhelma nie są może dogodne dla mo 
carstw stojących zdała od trój przymierza, lees 
charakter jego daje rękojm 'ę, iż nie aprobuje on 
środków austryaekiej dyplomacyi.0

Wreszcie przytaczamy następujący telegram, jaki 
otrzymuje Ń. fr. Presse z Petersburga: „Rozsze­
rzone pogłoski, jakoby podczas ostatDich dni ma­
newrów w Narwie zaszło jakieś oz'ęblenie stosun 
ków między monarchami, uważają ze strony kom­
petentnej za najzupełniej nieuzasadnione. Według 
informacyi interesowanych osobistości niema naj­
mniejszego powodu do tego rodzaju przypuszczeń."

Telegramy urzędowe z R z y m u  donoszą o świe­
tnym przebiega manewrów dwóch korpusów ar­
mii włoskiej, biorących udział w ćwiczeniach, 
odbytych w obozie wojennym pod Montechiari 
pod okiem króla Humberta i następcy tronu. Ćwi­
czenia miały wypaść pod każdym względem za 
dowalniająco, przyczem tysiące publiczności, zgro­
madzone w okolicy obozu, okazywały niezwykły 
zapał na widok członków rodziny królewskiej. 
Pisma włoskie w demonstracyjnem tern zachowa­
niu się zgromadzonych tłumów upatrują chęć za- 
znaozenia zadowolenia i aprobaty d l a  a n t i r e -  
w o l u c y j n y e h  d e k r e t ó w .  W tymże samym 
duchu wyraża się wiedeński Fremdenblatt. Organ 
ten winszuje gabinetowi Crispiego energii, okaza­
nej w wystąpieniu przeciw związkom i stowarzy­
szeniom, które „nadużyły liberalnych instytucyj 
państwa do zuchwałych knowań przeciw rządowi, 
dynastyi i zewnętrznej polityce gabinetu, jak naj 
odpowiedniejszej istotnym interesom kraju." Zda­
niem Fremdenblattu dekreta antirewolucyjne bę­
dą miały jak  najkorzystniejszy wpływ na między­
narodowe stosunki włoskiego państwa i na usta­
lenie zasad monarcbicznych wewnątrz kraju. Także 
i praska Politik powtarza też same uw agi, wiy-

P a r y ż  30 sierpnia. Paryski Figaro ogłasza 
dalszą seryę interesujących rewelacyj o t a j n e j  
b i s t o r y i  b u l a n ż y  z m u. Obecna serya owych 
Coulisses du Boulangisme traktuje o stosunkach 
jenerała do rojalistów. Rozpoczęły się one podczas 
wyboru prezydenta Rzeczypospolitej w listopadzie 
1887 roku. Jenerał wysłał swoich ajentów do 
Freycineta i Floqueta, aby tym obu kandydatom 
ofiarować głosy bulanżystów. Wybrany prezydent 
miał się jednak zobowiązać do zamianowania Bon 
langera znowu ministrem wojny. Freycinet odpo 
wiedział wymijająco; Floquet się zgodził. Od kan 
dydatury ostatniego odstąpiono jednak z powoda 
opozycyi monarchistów. Na kongresie jednak przy 
pierwszym wyborze otrzymał Ferry największą 
liczbę głosów. Wyboru jego życzyli sobie monar 
cbiści, gdyż spodziewali się, iż wywoła on w Pa 
ryżu zaburzenia uliczne, na czem zyskają dążenia 
monarchistów, podczas gdy radykali i bulanżyści 
temu wyborowi najgwałtowniejszy stawiali opór.
W ostatniej chwili miał i Freycinet zgodzić się 
na nominacyę Boulangers ministrem wojny; było 
to już jednak za późno. CIćmenceau wydał hasło, 
aby głosować za Carnotem, który też został wy­
brany.

Również przed wyborem prezydenta odbywały 
się schadzki Boulangera z rojalistyoznymi przy 
wódcami: jenerałem Martimprey i baronem de Ma- 
ckau, przyczem ostatni legitymował się, jako nie­
ograniczony pełnomocnik hr. Paryża. Obaj rojaliści 
przyrzekli dla tego kandydata na prezydenta, któ 
rego zaproponuje Boulanger, — zapewnić głosy 
wszystkich konserwatystów i wzywali go, aby ja  
ko minister wojny przywrócił monarchię. Gdyby 
tego dokonał, przyrzekano mu wszelkie możliwe 
honory i posadę rojalistycznego generalissimusa.

Daj nam pan słowo honoru, jako żołnierz, iż przy 
łączysz się do nas, a Ferry nie będzie w ybrany” 
zakończył Martimprey rornnw ę z Bonia ngerem, 
poczem Boulanger odparł: „Daję panu słowo,
Gdy się jednak jenerał oddalił z p. Le Hćrisse, 
miał powiedzieć: „Jakżeż głupi są ci ludzie, pra­
wdziwie wyprowadziłem ich w pole." Ofiarowano 
mu także pieniędzy, lecz tych jenerał jeszcze 
wówczas nie przyjął. Dopiero po drągiem spotkaniu, 
które miało miejsce w nocy z 29 na 30 listopada, 

na którem monarchiczni przywódcy przedłożyli 
jenerałowi rojalistyczną konstytucyę, zaczęło or 
leanistowskie złoto płynąć do kasy bulanżystów.
Ai tur Meyer i Dillon byli złymi duchami bulan 
żyzmu i oni utworzyli z rojalistami alians wybor­
czy, a wtedy zaczęła funkeyonować kasa bulan 
żystów.

Równocześnie z owemi „Coulisses du B ułan 
gisme“ pojawiły się w Paryża także jeszcze i n n e  
p u b l i k a c y e ,  któ e te rewelacye w wieln istotnych 
punktach u z u p e ł n i a j ą  i potwierdzają. I tak prze 
dewszystkiem pismo Boulaogera do redaktora 
Voix du Peuple, obecnego organa jenerała. Bou­
langer potwierdzi tam , iż bulanży;m pobierał 
pieniądze ze strony rojalistów, przyczom oskarża 
swoje dawniejsze otoczenie, iż to nakłaniało go 
do błędów, kompromisów i nierozsądnych czynów, 
dając się jednak zarówno przez niego, jak  i przez 
innych opłacać. Równocześnie Voix du Peupli 
stwierdza, iż spotkanie między Boulangerem a ks.
Napoleonem miało w istocie miejsce w Prangins.
Szef redakcyi pomienionego dziennika dodaje 
jeszcze następujące zwierzenie: „We wrześniu u 
biegłego roku odbyło się także w Londynie spo­
tkanie jenerała Boulanger z hr. Paryża. W rozmo­
wie omawiano kwestyę zniesienia ustaw wyjątko 
wyeh i banicyjnycb, które ganiło także wielu 
republikanów. Jenerałowi nie przysz’o z trudnością]został odsłonięty 
przyrzec, iż jego przyjaciele uchwaliliby zniesienie “ ***: “ D—*--- 
tych ustaw, gdyby uzyskali większość",^Spotka 
nie to wystarczyło dla narodowego kouąj^gtn bn- 
lanżystowskiego, aby przyjmować na celew ybor- 
cze zasiłki z kasy Orleanistów. f  %

W piśmie do Fr- Laur potwierdza jenerał, iż 
Mermeiz jest autorem owych rewelacyj w Figarze.
Zawiadomił on zresztą Boulangera o ogłoszeniu 
pierwszego artykuł^', a Boulanger był tak nai­
wnym, że mu przesłał powinszowanie z tego po­
wodu.

K B O S I K A .
K r a k ó w  2 września.

-  JE. p. N am iestnik br. Badeni, zwiedziwszy ro 
boty dokonane około regulzcyi Dunajca, powrócił 

sobotę z Siedliszowio końmi do Tarnowa, skąd 
az pociągiem o godzinie 1 w nocy odjeohał do 

Lwowa, dokąd przybył w niedzielę rano.

—  JE. M arsza łek  krajowy hr. Tarnowski powró 
cił wczoraj rannym pociągiem z Diikowa i objął nrzę 
dowanie w Wydziale krajowym.

— Ks. E ustachy Sanguszko przybył z Tarnowa do 
Krynicy w odwiedziny do księżnej Władysławo* ej 
Sapieżyny.

— Zapiski o sob iste . Główno - komenderujący we 
Lwowie ks W i n d i s c h g r a t z  wyjechał na ćwiczę 
nia, które się odbędą w okolicy Brzeżany - Założce. 
Pierwszą jego stacyą będzie Jezierna, gdzie zamieszki 
w domu pp. Ostaszewskich, poczem uda się w dalszą 
drogę. — Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  wyjechał z Kry 
nicy do Wiązownicy. —  P. Władysławowi P i l a t o  
w i , habilitowanemu docentowi ekonomii społecznej 
w Uniwersytecie Jig iell., zezwolił minister oświaty 
przenieść się na Uniwersytet lwowski i mianował go 
docentem ekonomii na Uniwersytecie lwowskim.

— M ianow ania. Rzda szkolna zamianowała X. 
Stanisława Karbowskiego, wibarynsza obrządku łae. 
w Bolesławiu, stałym nauczycielem religii obrządkn 
łacińskiego w szkole etatowej 7-klasowej męskiej 
w Tarnowie; tymczasowego nauczyciela Michała Me 
tliga, w Dalastowicach, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Dalastowicach; tymczasowego nauczyciela 
Antoniego Did ara, w Pkw iu, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Pławiu; tymczasowego nauczyciela, 
Jórefz Katnińakiego, w Nagorzanach, stałym nonczy 
cielem szkoły etatowej w Nagorzanach; tymczasowe 
go nauczyciela młodszego, Józefa Chrobaczyńsbiego, 
w Przecławin, stałym nauczycielem młodszym 2 kia 
sowej szkoły etatowej w Padwi narodowej; tymcza­
sową nauczycielkę, Antoninę Sza berle, w Rohatynie, 
stałą nauczycielką 4 klasowej szkoły etatowej żeńskiej

Rohatynie.
— Na porządku dziennym czwartkowego posiedze 

nia Rady miejskiej znajdują się następujące sprawy: 
a) wybór komisyi weryfikacyjnej; b) zatwierdzenie 
nchwały sekcyi szkolnej z dnia 7 sierpnia b. r., którą 
postanowiono odpowiedzieć Radzie szkolnej krajowej, 
iż nie można wprowadzić żadnych zmian w wykony 
wanem dotąd przez gminę prawie prezenty, a tern 
mniej kwestyonować to prawo (ref. Dr Zollj; o) npo 
ważnienie do podpisania kontraktu z Tow. między 
narodowych wyścigów w Krakowie o dzierżawę Błonia 
Oprócz tych spraw jest na porządku dziennym jesz 
cze kilka innych mniejszych. Po posiedzeniu jawnem 
odbędzie się posiedzenie przy drzwiach zamkniętych, 
poświęcone sprawom osobistym.

— Izba handlowo przemysłowa odbędzie w na 
stępnym tygodniu, prawdopodobnie dnia 10 b. m. po 
siedzenie, na którem nastąpi wybór dwóch delegatów 
Izby, mianowicie do Rady kolejowej i cłowej Rady 
przybocznej, istniejąoycb przy ministerstwie handlu

Wiedniu.
— Szkoła zręczności przeniesioną została z Colle­

gium Juridicum  z powodu jego przebudowy na cele 
Wydziału rolnictego i mieści się obecnie przy ulicy 
Kanoniczej, Nr 16, w domu p. Raczyńskiego na par­
terze. Wpisy ra  naukę zręczności odbywać się będą

dniach 12, 13 i 14 b. m. w godzinach od 12—1 
Nauka zaś rozpocznie się dnia 15 b. m. i udzielać 
jej będsie ten sam nauczyciel co w poprzednich la 
tach i na tych samych warrnkach.

— 0 k a tastro fie  w B orysław iu donoszą: w  ko 
palni nafty Liebermana pękł 29 z. m. po południa 
kocioł parowy maszyny, wprawiającej w ruch windę,

skutkiem tego wybuchn zapaliły się zaraz w za 
pełnionych robotnikami szybach gazy i ropa. Na szczę 
ście wszystkich, około 80 robotników, zdołano ze szybn 
wydostać tak, że żaden z nich nie przypłacił tej ka 
tastrofy życiem.

Manewry wojskowe. Plan końcowyob mane­
wrów na Szląsku, na których będzie Najjaśn. Pan 
obecny, jest następujący: Przeciw sobie wystąpią 
dwie dywizye, składające I korpus, a mianowicie l 
dywizya ołomuniecka i 12 dywizya krakowska. Głó 
wnym kierownikiem będsie fmp. Krieghammer. Piątą 
dywizyą, składającą się z 16 batalionów piechoty,
3 Ya szwadronów kawaieryi, 12 dział i 1 kompanii 
inżynierskiej, dowodzić będsie fmp. Szmonigg. Dwu 
nasta dywizya składa się z 18 batalionów piechoty, 

szwadronów kawaieryi i 24 dział. Piąta dywizya 
stanowi arm;ę południową, dwunasta zaś półaocną.

Według Budap. Corr., Arcyksiążę Albrecht i bar, 
Beck nie pojadą z Najj. Panem do Cieszyna, lecz 
udadzą się d. 3 września wprost z Wiednia do Lwo 
wa, ażeby wziąć udział w końcowych manewrach XI 
korpnsu, które nastąpią dnia 5 i 6 września. N»jj 
Pan będzie wprawdzie w Cieszynie gościem Arcyksię 
oia Albrechta, wszakże Arcyksiążę oraz szef sztabu 
jeneralnego nh znajdą się na manewrach, na które 
Najj. Pan wedłng pierwotnych dyspozycyj sam przy 
być zamierzał. Dnia 6 września ze stacyi Bóbrka- 
Chlebowice uda się Arcyksiążę Albrecht i bar. Beok 
przez Lwów, Stryj, Munkaoz i Miskolcz do Pesztu, 

atamtąd do W. Warazdynn.
— Małżeństwo carewicza. Dzienniki poruszają 

znowu pogłoski, które przed niejakim ozasem się po 
jawiły, a później ucichły, o zsmierzonem małżeństwie 
rosyjskiego nsstępcy tionn z najmłodszą córką w.

ięcia heskiego, Alicyą. Gdy bowiem księżniczka 
Alicya, lioząea ( be nie lat 19, bawiła z ojcem swym, 

ks. Ludwikiem, na dworze petersburskim, celem 
odwiedzenia rta szej swej siostry, ks. Elżbiety, po 
ślubionrj w. ks. S-rgiuszowi, mówiono, że istnieje 
zamiar poślubienia księżnej Alicji carewiczowi Mi 
kołajowi. Otóż teraz donoszą, że księżniczka Alicya 
ma niebawem wybrać się do Petersburga. Być może, 

idzie tylko o odwiedziny księżnej Elżbiety; w każ 
dym razie jednak owe dawniejsze pogłoski o zamie 
rzonem małżeństwie nasuwają się same przez się, 
jakkolwiek carewicz po odbyciu wielkich manewrów 
ma wyjechać w zapowiedzianą już podróż na około 
świata.

— HurkO, wedłng obiegającej w Petersburgu wie 
ści, zostanie mianowany po skończeniu manewrów 
jeneralnym inspektorem kawaieryi.

Rozm aitości. P o m n i k  a d m i r a ł a  C o u r b e t  
Abbeville w d. 16 z. m. w obe­

cności p Barbey, ministra marynarki. Oprócz p. Bar- 
bey przemawiali jeszcze prezes komitetu pomnikowego 

bezpośredni zwierzchnik zmarłego admirał Dom 
pierre d’Hornoy, mer Abbeville i Edward Hervó, 
członek akademii francuskiej. Zakończył on w te 
słowa: „Courbet posiadał zalety nieodzowne dla do­
wódcy : zgodn ść myśli i woli, poczucie odpowiedział 
ności i duszę bohaterską, którą ogień bojowy oświe- 

|cał błyskami natchnienia. Rozpowszecbnionem jest 
mniemanie, że w wojnach przyszłości, z powodu po 
tężnyeh środków eksterminacyjnych i liczby wojska, 
rola dowódców będzie poniekąd bierną. Co do mnie,

| nie wierzę temu. Im liczniejsze będą armie, tern tru- 
dniejszem dowództwo, tern rzadsze i oenniejsze ku 
temu kwalifikacye. Oto jest prawda. Nie obniża ona 
bynajmniej znaczenia wodzów. Życie Courbeta, które 
było przykładem, powinno pozostać nauką. Gdybyśmy 
biedy upadali na duchu, wspomnienie to doda nam 
siły. Nie powinniśmy tracić wiary w naszą ojczyznę. 
Cnoty militarne nie gasną jeszcze w potomkach sta­
rych Gallów. Franoya jest krajem wielkich upadków 

niespodziewanych podżwignień, bolesnych doświad­

czeń i świetnych odwetów. Historyczna jej misya nie 
została jeszcze spełniona. Czekajmy, ufajmy i pra­
cujmy!“ Ceremonia została zakończona chórem, od­
śpiewanym przez trzysta głosów przy towarzysieniu 
instrumentów. Następnie orszak ofieyalny udał się na 
plac wyścigowy, gdzie odbył się świetny karuzel 
wojskowy, potem na wystaaę indo chińską, zorgani­
zowaną przez p. Lemire, rezydenta Francyi w Ana- 
mie. Następnie p. Barbey, senatorowie, deputowani 
i (ficerowie marynarki złożyli wioytę pani Cornet- 
Courbet, siostrze admirała. Pani Comet dziękowała 
serdecznie ministrowi za hołd, oddany pamięci jej 
brata, na co p. Barbey odpowiedz‘ał, że podzięko­
wania należą się całej Francyi. Wieczorem dany był 
bankiet dla przedstawicieli rządu. Wzięło w nim u- 
dział czterysta osób. Przemawiali pp. Barbey, Fracęois 

Etienne, podsekretarz stanu w koloniach, który 
przypomniał główne zwycięstwa admirała Courbet, 
przedstawił abnegacyę i bohaterstwo żołnierzy fran­
cuskich w Tonkinie od r. 1883 do 1885 r. i wzniósł 
wreszcie toast na armię i marynarkę, przyjęty rzęsi- 
stemi oklaskami.

Bochnia 31 sierpnia. (A. L. S.). Dzisiaj odbyła 
się uroczystość irstalacyi prepozyta bocheńskiego, 
X. Franciszka Lipińskiego, byłego proboszcza w Ujściu 
Solnem. Instalatorem był X. kanonik kapituły tar­
nowskiej, proboszcz tarnowski Leśniak, a kazał na 
uroczystej summie X. kanonik Wróbel, proboszcz 
w Niepołomicach. Po uroczystościach kościelnych po­
dejmował X. prepozyt Lipiński gościnnie bardzo liczne 
grono duchowieństwa dyecezyi tarnowskiej i krakow­
skiej, obywatelstwa ziemskiego i inteligencyi miejsco­
wej z naczelnikami wszystkich rządowych i autono­
micznych władz powiatu i miasta na czele. Oprócz 
toastu na cześć Najj Pana, Najprzew. X. bisknpa 
Łobosa i Proboszcza bocheńskiego, podnoszono liczne 
toasty, których znaczna część skierowaną była do 
czcigodnego naszego Prepozyta. — Na uroczystości 
byli obecni: Starosta Dr Juliusz Kleeberg, prezes 
Rady powiatowej p. Zdzisław Włodek, radca górniczy 

Antoni Strzelbioki, pp. rotmistrze Potten i Fetter 
w im. wojskowości, burmistrz miasta Bochni Dr A. 
L. Sera fiński, naczelnik sądu powiatowego w Bochni 

Tecfil Giebułtowski; z duchowieństwa oprócz X. 
kanonika Leśniaka, X. kanonik Kitrys z Szcznrowy, 
X. kanonik Wąsikiewicz z Starego Wiśnicza, X. ka­
nonik Wróbel z Niepołomic i przeor Cystersów z Mo 
giły, liczny zastęp duchowieństwa dyecezyi tarnow­
skiej i krakowskiej; z obywatelstwa ziemskiego pp .: 
Wojciech Chrzanowski z Niedar, Kazimierz Denker 
ze Strzelec Małych, Aleksander Sobolewski z Popę- 
dzyny i wielu innych — rasem osób około 100.

Bogobojna i dobra działalność X. Franciszka L i­
pińskiego w parafii Ujście, którą uznają i długo pa­
miętać będą dwory, mieszczanie i lud tej parafi1, dają 
wszelką rękojmię, że pomiędzy nowym proboszczem 
bocheńskim a parafi-nimi wkrótce stworzy się węzeł 
miłości, który sprawi, iż taksamo tutaj, jak w Ujśoiu 
Solnem, pasterska działalność X. Lipińskiego wyda 
rezultaty jtknajlepsze.

W ostatnich kilku dnisch mieliśmy tntaj dwa nie­
znacznych rozmiarów pożary, które na srczęście stłu­
mione zostały przez tutejszą straż ochotniczą. W dniu 
24 sierpnia b. r. sorl ł się duch słomiany na real­
ności w jednej z od'eglejszych ulic przedmieścia, zaś 
dzisiaj rano dach gontowy i część zabudowań gospo­
darczych realności ubogiego rzemieślnik* przy ulicy 
jednej z najgęściej zabudowanych ulio mias'a. Prze­
rażenie, wywołane temi szczęśliwie ugasionemi poża­
rami, daj Boże, aby przyczyniło się a jednej strony 

jsknajściślejszego przestrzegania przepisów poli- 
cyjno - budowniczych ze strony tutejszego Magistratu, 
oraz do zwiększenia czujni ści i przezorności miesz­
kańców, Największą przeszkodą w zastosowaniu prze­
pisów budowniczych co do ogniotrwałych dachów jest 
ubóstwo przeważnej części mieszkańców tutejszych, 
które jednak nie może i nie powinno powstrzym 6 
władz miejskich od coraz sprężystszego wykonywania 
ustawy budowniciej.

Zakopane 31 serprna. (H) We wszystkich kores- 
pondeDcyach, pisanych z Zakopanego, które mi się 
czytać zdarzyło, widzę dwa ciekawe objawy, [które 
pogodzić niełatwo: z jednej strony nznanie szczere, 

zaraz dodaję) zupełnie zasłużone dla obecnego Za­
rządu stacyi klimatycznej, dla Towarzystwa Tatrzań­
skiego, dla Obszaru dworskiego za gorliwe i usilne 
starania i zabiegi około podniesienia Zakopanego — 

drugiej jednozgodne stwierdzenie, że ta działalność 
dodatnia idzie oporem, że postęp jest zbyt powolny, 
iednozgodne narzekania na niewygody, wyzysk i t. d.

d! Oczywiście w tern zestawieniu czegoś brak, 
brak wskazania przyczyny hamującej rozwój tej pię­
knej miejscowości, brak określenia przeszkody, niedo- 
swalająeej swobodnie funkeyonować czynnikom dodr- 
tnim, k.óre wszyscy uznajemy. A jednak ta przyczy- 
aa i ta przeszkoda nie jest bynajmniej ani tajemni­
cą, ani trudną do rozwiązania zagadką. O warem roi- 
prawian) o niej obszernie i jawnie na „wiecu" go­
ści, wytykano ją otwarcie palcami; dobrze więo bę­
dzie nadać jej podwójnego rozgłosu za pośrednictwem 
prasy. Otóż kulą u nogi stacyi klimatycznej (passet- 
moi le mot) jest (rzecz trndna do pojęcia) s a m a  
g m i n a  Z a k o p a n e .  Zarząd stacyi nie taił przed 
gośćmi, że ci z jego członków, którzy w nim repre- 
lentują Urząd gminny, przeciwni są wszelkim ener­
giczniejszym środkom działania, czy to w kierunku 
sanitarnj m, czy jakimbądż innym. Rzecz to smutn*, 

po pewnym namyśle rzecz do wytłómaczeni*: 
działanie stacyi skierowane ku wygodiie i dobiu go­
ści, musi napotkać opór n tych, którzy dotychczas 
mieli przywilej faktyczny wyzyskiwania gości, brani* 
grubych czynszów bez cienia ofiary ze swej strony. 
Czy więc Zarząd domaga się pieców w mieszkaniach, 
czy żąda okien, przez któreby prócz zapachów są­
siedniej stajni także choć skromna ilcśó światła do 
izb mogła się przedrzeć, czy lekarz stacyi usiłuje 
przeszkodzić wynajmowaniu mieszkań widocznie i ra ­
żąco niehigienicznych — zawsze w każdym takim 
przypadku właściciele domów uważają to za niesły­
chany zamach na ich kieszeń. Ztąd opór instynkto­
wny przeciw wszelkiej innowacyi, wstręt do kiżdej 
koatroli, niechęć do organów usiłujących tę kontrolę 
przeprowadzić. — Opór to krótkowidza, niem.ogą- 
cego zrozumieć, że wydatek, którego się od niego 
żąda, wróci mu się ze setnym procentem, ale osta­
tecznie zawsze opór, jak dotąd nawet, niestety, dosyć 
skuteczny.

Prawdziwość tego spostrzeżenia stwierdza fakt pro- 
i wymowny. Z uchwalonych przez zeszłorocznysty

wiec“ postulatów, mcżliwych do wykonania, wyko­
nano wszystkie z wyjątkiem tych, których załatwie­
nie leży we własnym lub poruezonym zakresie dzia­
łania gminy 1 Dość wspomnieć o naprawie i utrzymy­
waniu d rogi przez wieś prowadzącej!

Oczywiście gmina w żadnej z takich kwestyj nie 
jest, dzięki Bugu i obowiązującym ustawom, ostatnią 
instancyą, to też rzęsistemi oklaskami przyjęto na 
tegorocznym wiecu oświadozen'e prezesa stacyi klima­
tycznej, że w każdej z tych spraw udawać się bę­
dzie na przyszłość a zażaleniem do Wydaiała Rady
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powiatowej lub starostwa w N. Targu. Mamy nadaie- 
ję, te  w tym względzie pomocnym będzie stacyi ze­
słany w tym rokn komisarz rzędowy, będący w mo­
żności udzielić fachowych rad i objaśnień co do 
kompetencyi władz politycznych i sposobu popierania 
wobec nich słusznych żądań i talów gości. A więc 
program na przyszłość najbliższy: dalsza praca czyn­
ników dotychczas ju t  dodatnio działających dla do­
bra Zakopanego, a nadto energiczne zmuszenie gmi­
ny do pełnienia swych obowiązków!

Repertuar teatru krakowskiego
We czwartek 4 września: Drugi gościnny występ 

Wincentego Rapackiego: Safanduły, komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou.

W sobotę 6 września: Trzeci gościnny występ 
Wincentego Rapackiego: Syn Giboyera, komedya 
w 5 aktach Emila Augiera.

W niedzielę 7 b. m .: Kościuszko pod Racławi 
cami, obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach 
Wł. L. Anczyca. __________

—  Dnia 1 września dość pogodnie, termometr od 
10-1 doszedł do 23 5 C. Barometr opada; o godzinie 
7ej rano dnia 2 września stan jego był 739'5 mm., 
termometru 1 6 6  C. Wiatr północno-wschodni.

We środę dnia 3 września: św. Eufemii i Bro 
nisławy p.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Na Wystawy Zjed. Tow. Przyj. Sztuk Pięknych

nadeszły: Cygall Stefanii „Święta rodzina,* „Najświęt­
sza Panna Marya,“ „Widok z Wenecyi,* pastel; Die­
tricha „Na wsi;* Trojanowskiego „Krytyk," „Mnich 
artysta;* Wielogłowskiego „Dramat na stepie.*

Album pamiątkowe dla opuszczającego miasto na 
sze p. Jana Seferowicza, zamówione przez urzędni­
ków kolei państwowej, mieliśmy wczoraj sposobność 
oglądać, całkowicie już ukończone. Składa się ono 
z 12 kart grubego kartonu, z których każda ma wi­
nietę wykonaną akwarelą przez p. Stachiewicza. ś li­
czne te winiety utworzone są z misternie skombino- 
wanych kwiatów i widoków. Na każdej karoie spo­
tykamy inne kwiaty, a są to wszystkie nasze Bwoj- 
skie rośliny z okolic Krakowa, odtworzone ze znaw 
stwem i zamiłowaniem, a z odpowiednim widoczkiem 
kolorystyczny akord tworzące. Wśród tych bukietów 
widzimy tam naprzód portret p. Seferowicza na tle 
widoku placu Matejki z budynkiem kolei państwo­
wej i herb miasta Krakowa; dalej Wawel widziany 
od Wisły i orzeł biały; główka pięknej blondynki 
przypominająoa małżonkę p. Seferowicza, klasztor 
Zwierzyniecki, motyw z targu na placu Szczepańskim, 
szczyty wież Maryackioh o zmroku, mogiła Kośoiu 
Bzki, dwa widoki z toru kolei państwowej (Kalwarya 
i Żegiestów), typy Krakowiaka i Krakowianki; wre 
szcie ogólny widok Krakowa w sylwecie, wzięty z Błoń 
po zachodzie słońca. Pozostające miejsce n» kartach 
wypełniły podpisy urzędników kolei państwowej o 
kręgu krakowskiego, których zebrało się 500.

P. Stachiewicz zajął się także kierunkiem artystycz 
nym oprawy, wykonanej znakomicie w zakładzie 
p. Sohrotta. Pomysł do niej wzięty z pierwotnej okładki 
czasopisma /Świat. Pyszne zawiasy bronzowe i klamrę 
na wzór średniowieczny wykonali pp. Chodziński i 
Kopaczyński, podług rysunku artyBty. Karta dedyka 
cyjna oraz tekst adresu przynoszą zaszczyt drukarni 
Fr. Kluczyckiego i Sp.

dnakowoż wyjątkowy stan cen zbożowych z tego 
względu, że nie stosuje się wcale do targów za­
chodniej i środkowej Europy, na których pszenica 
obecnie znacznie jest droższą, niż przed rokiem, 
podczas gdy w Austro-Węgrzech wskutek podro 
żenią guldena potaniała o całe 60 centów na ce 
tnarzo metr. Wpływ waluty papierowej okazał się 
silniejszym od oddziaływania cen zagranicznych

Przewidywaliśmy w artykułach naszych o spad 
ku wartości walut złotych, iż niedługo konkuren- 
cya przemysłu zagranicznego, ofiarującego towary 
■we taniej i opłacającego de facto  coraz to niższe 
cło, zagrażać będzie przedsiębiorstwom krajowym, 
chronionym dotychczas skutecznie przed rywali- 
zacyą obcych fabrykatów. Niebezpieczeństwo to, 
niewystępujące dotąd z powodu krótkości czaso­
kresu, w jakim spadek ażya na jaw wystąpił, dość 
jaskrawo w Austro-Węgrzech, ażeby spowodować 
rządy do przedsięwzięcia jakichś środków ochron­
nych, wywołało już przed trzema dniami ukaz 
carski w Rosyi, podnoszący odrazu wysokie do 
tamtejsze o całe 20%. Cios to niezawodnie ciężk: 
dla sfor handlowych zarówno rosyjskich jak za­
granicznych, pomimo to usprawiedliwiony nagłą 
deprecyacyą złota i podrożeniem rubla papiero­
wego , podniecającem niezmiernie silnie import to­
warów zagranicznych. O ile przemysłowcy Króle­
stwa Polskiego mogą być zadowoleni z powyższe­
go ukazu, o tyle pogarsza on położenie rolników, 
którzy nietylko tanio pozbywać muszą zboże swe 
na targach zagranicznych za obce złota, ale nadto 
opłacać teraz drożej towary przemysłowe, a więc 
stracić tę jedyną korzyść, jaką mieli z podroże­
nia rubla papierowego.

Jedyną może korzyścią, jaką odnieść zdołają 
państwa o walucie papierowej z powyższych wstrzą­
śnięć i rewolucyj w stosunkach ekonomicznych, 
będzie przekonanie, na świeżem doświadczeniu i 
świeżych cierpieniach oparte, iż przywrócenie wa­
luty kruszcowej koniecznym jest warunkiem u- 
zdrowienia ekonomicznego organizmu społecznego, 
że bez takiego stałego miernika wartości i środka 
zapłaty niepodobna uchronić się owych peryody 
cznie powracających przewrotów, owego niesłu­
sznego i niczem nieuzasadnionego bogacenia się 
jednej klasy ludności ze szkodą wielu innych. Ża­
łować jedynie wypada, iż uchwalony świeżo bill 
amerykański o zakupnie srebra na cele monetar­
ne, utrudnił niezmiernie projektowaną i przygoto­
wywaną reformę waluty w Austro -Węgrzech, podno­
sząc nagle i gwałtownie cenę srebra, i przyczy­
niwszy się w znacznej mierze do deprecyacyi 
złota.

Wiadomo, że Węgrzy żądali w oiągu dotychczaso­
wych rokowań w sprawie reformy waluty,- przyzna­
nia dzisiejszym guldenom wartości równającej się 
dwom frankom w złocie. Opierali się oni na oblicze 
niu przeciętnej wartości kursowej guldena w ciągu 
ostatnich 20 lat, a mieli jako silny argument wy­
sokie (18—20%) agio od złota, nieróżniące się 
znacznie od owego przecięcia. Dzisiaj, gdy agio 
spadło niemal na 10%> podobna przemiana wy­
wołałaby znacznie silniejszą opozycją, z którą li­
czyć się może wypadnie przy reformie waluty.

Dzisiaj więc nie tak łatwo przyjdzie pogodzić 
interes produkcyi krajowej, zwłaszcza rolniczej, 
z interesem kapitału ruchomego, odgrywającego 
najczęściej rolę wierzyciela, a nowa ta trudność 
komplikuje jeszcze bardziej sytuacyą i nie może 
oddziaływać zachęcająco na rządy w kierunku 
przyspieszenia tak pożądanej, a nawet koniecznej 
reformy.

Pozostaje w obiegu z dniem 31 sierpnia 1890 r. 
sztuk 3 na 26.300 klg. w ubezpieczonej wartości 
1.900 złr.

Kraków, dnia 1 września 1890 r.

sprawozdanie z targu zbożowego na Klepartu 
K r a l z ó w  dnia 2 września.

Z powodu braku odbiorców, pszenica i żyto tyl 
ko po niskich cenach znajdowały odbyt, wszelkie 
inne ziemiopłody tylko w dobrych gatunkach 
utrzymały się w cenie.

Płacono za pszenicę białą od 8-— do 8 40 złr., 
za czerwoną od 7 90 do 8 30 złr., za żółtą oc 
7 80 do 8-25 złr.; za żyto od 610 do 640 złr.; 
za jeezmień browarny od 6-20 do 6-75 złr.; na paszę 
od 5 30 do 5-60 złr.: za owies od 5 50 do 5-9( 
złr.; Rzepak od 10 50 do 10 80. Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 1 września.
(G) Tutejsza giełda okazuje bardzo żywe dą 

żerne, ażeby z zagraniczną spekulacyą z powodu 
podnoszącej się tendencyi iść ręka w rękę, je 
dnak w tym kierunku ma zawsze do walczenia 
z ciągle spadającą ceną złota, która zazwyczaj 
staje jej usiłowaniom na przeszkodzie. Szczegół 
niej dzisiaj zanotować wypada bardzo znaczny 
spadek na targu walut. Mimo tego miejscowa spe 
kulacya starała się wprowadzić osobliwie w dzie 
dżinie walorów transportowych niektóre awanse, 
co się jej też po części udało. Południowa jednak 
giełda przyniosła osłabienie, ponieważ porówna­
nie kursów wekslowych dało sposobność do sprze­
dawania efektów, a natomiast do kupna walut. Te 
operacye miały w następstwie mierną zwyżkę ceny 
złota. Później jednak zmieniła się konstelacya, ku 
powano bowiem efekta, a natomiast sprzedawano 
waluty. Tym sposobem efekta doznały podwyż­
szonego popytu, podczas gdy kursa walut spadły.

Walory transportowe podskoczyły wreszcie zna­
cznie w górę. Szczególnie akcye kolei Busztie 
hradzkiej, czeskiej kolei Północnej, czeskiej kolei 
Zachodniej, kolei doliny Elby i żeglugi parowej 
na Danaju płacono wyżej. Akcye kredytowe oka 
zały awans, zaś akcye zakładu kredytowego ziem­
skiego, węgierskiego banku hipotecznego i eskon- 
towego notowano niżej. Dla Paryża kupowano tu 
reckie akcye tytoniowe ze znaczną zwyżką.

Na targu rent podlegała austryacka renta złota 
znacznej zniżce, również spadła w cenie węgier­
ska złota renta. Ruch renty majowej, srebrnej i 
węgierskiej papierowej był nieco podniesionym.

Ostatecznie notowano: renta pap. 88.15, srebrna 
89.50, złota 105.55, austr. papierowa 101.55, An- 
globanki — , Kredyty — , Bankverein 
— .— , Unionbanki — Landerbanki  — , 
Alpiny —.—, Ludwiki —..—, Marki niem. —.—.

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w  2 września.

Najważniejszym, dominującym nad sytuacyą 
w dziedzinie stosunków ekonomicznych wypad 
kiem jest ciągła gwałtowna flnktuacya wartości 
obu szlachetnych kruszców, używanych jako pie­
niądze w całym europejskim i amerykańskim cy- 
« ili7nwanvm świecie. Potrzeba było niezwykle sil- 

iJh  i radykalnych środków jakoteż całego sze- 
“y nółcześnie działających czynników, ażeby
J T n J S r i ”  powszechną rewolucyę cen wy- 
tak nagią * h „ietylko całym ekonomicznym 
wołać, wstrc* J h państw, ale stworzyć
organizmem i“ter zaJ ; y aną i tak ciemną, iżodrazu sytuacyę tak zawia»«»ą  ,
na razie trudno p r z e w i d z i e ć  ostatecznena razie truano p iŁOT,“ j" ‘w~ , " ,  • 

trudniej jeszcze^ zdecydować się

ua tygodn 
szkodliwem, rujnującem

rozwiąza 
na wybór

r X m y l t i  p?««l dwoM  tygodoiami j“- 
„ S n  o « k o d li» e » , rnjonjąeem o d ta ó j -  

waniu podrożenia guldena papm row egonate g 
łezie produkcyi, które zmuszone są WJT 0Z!?. 
płody i wyroby na targi zagraniczne i odbierać 
równowartość w złocie, pokryw ając  wsiystk.e ko 
szta produkcyj wewnątrz kraju pieniądzem papie

r° Dzisiaj sytuacya dla wywozowej produkcyi t. j. 
dla rolnictwa i przemysłu eksportowego jeszcze 
się bardziej pogorszyła. Dalszy spadek marki, któ 
rej kurs nie dochodzi już 55 centów, oznacza dal­
sze drożenie guldena papierowego, coraz o wię- 
ksze utrudnienie wywozu. Odbiło się to już n 
ostatnich notowaniach giełdy zbożowej w Wiedniu. 
Cena pszenicy nietylko się u nas nie podnosi, ale 
okaznje ju t tendencyą znacznie słabszą, niż przed 
dwoma tygodniami, chociażyoma lygouniauii, uuwwa - --—--.7 ■

Indyj nie zapowiada się woale świetnie na bie 
żącą kampanią. Targ wiedeński przedstawia je-

Krajowy sk ła d  publiczny w K rakowie.
Obrót w miesiącu sierpniu 1890.

iQo^k°*e k r a j o w e :  Zapas z dniem 1 sierpnia 
1890 r. 42.529 klg. wartości ubezpieczonej 4.133 

w 8*erPn'n 322.998 klg. wartości ubezp. 
I f  c ła  Z}r' ^ azem 365.527 klg. wartości ubezp.

złr. Wydano w sierpniu 242.500 klg. war 
tosci ubezp. 18.514 złr. Pozostaje 123.027 klg. war­
tości ubezp. 9.129 złr.
18qo^°Że5l r iaqI!i8LtiOWe: Za,p?8 z dniem 1 sierpnia 1890 r. 54.194 klg. wartości ubezpieczonej 3 576
złr., weszło w sierpniu 74 034 kle wartnńni „ k . ,B 
7 * 5  f '  w T m 128'228 klg- wartości ubezp'7.833 złr. Wydano w sierpniu 36.598 klg. war 
tości ubezp. 2.148 złr. Pozostaje 91.630 klg. war 
tości ubezp. 5.685 złr.

Dnia 31 sierpnia 1890 r. zapas ogólny zboża 
wynosi 214.657 klg. wartości ubezp. 14.814 złr.

P o ś w i a d c z e n i a  s k ł a d o w e .  
n a zb°że k r a j o w e :  Stan w dniu 1 sierpnia 

1890 rokn 8ztuk 1 na 6.300 klg. w ubezpieczonej 
wartości 630 złr., wydano w sierpniu 1890 r. sztuk 1 
na 9.yyo klg., wartości ubezpieczonej 500 złr.

8Zl  2  na 16-290 klg. wartości ubezp. 
złr- Zwrócono w sierpniu 1890 r. sztuk — ns 

W, n.bezP- wartości — złr. Pozostaje
ooo kV T  31 8ierPnia lg 90 r. sztuk 2 na 
w I s : W ubezP- wartości 1.130 złr.

1 8 9 0 Z*»tnk-trian8itow e: ®tan w dniu 1 sierpnia
wartości 770 złr w  i ° 010  klg' w nbezPieczonej wartości <70 złr. Wydano w sierpniu 1890 r. sztuk
„ „ “ 1  „ r r  k*S- w ubezpieczonej wartości — złr.
.‘S ’ ™ "1,  1 O0010 kl«- nbezpie-czonej 770 złr. Zwrócono w sierpniu 1890 r. sztuk
_  na —.— klg. w ubezp. wartości — złr
Stan w dniu 31 sierpnia 1890 r. sztuk 1 na 10 010
klg. wartości ubezp. 770 złr

W ie d e ń  1 września.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 1065, węgierskich 3653, niemieckich 923, 
Razem 5641 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 51 do 54, 55, 
złr., osobliwe 58, 60, 61, 62 złr.; węgierskie 50, 
do 53, 56, 58, 61 złr.; niemieckie 55 do 58. 
60, 63 za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirouricz.

wojskowych na Wołyniu, a po ukończeniu ich to 
warzyszyć będzie cesarstwu rosyjskim w wycieczce 
ich do Spały. Ztamtąd uda się carewicz z rodzi­
cami do Krymu, a następnie na pokładzie fregaty 
„Pamiat’ Azowa" z Sebastopola rozpocznie dalszą 
podróż. Drugi syn cara, w. ks. Jerzy, który na­
stępcy tronu towarzyszyć ma w całej podróży, 
będzie oczekiwał brata swego na pokładzie wspo­
mnianej fregaty.

Petersburg- 2 września. Znany kurator okrę­
gu szkolnego dorpackiego, Kapustin, w najbliż­
szym czasie zostanie szefem okręgu szkolnego pe­
tersburskiego. Następcą jego w prowincyach nad­
bałtyckich będzie obecny rektor uniwersytetu war­
szawskiego Ławrowski. W niektórych kołach mnie­
mają, że Kapustin zostanie wkrótce ministrem o- 
ś wiaty.

K onstantynopol 2 września. Sałtan za­
mierza wielu wysokich urzędników admistracyj 
nych w Armenii zastąpić osobistościami zdolniej­
szymi i energiczniejszemu Turecka rada ministrów 
zajmowała się już tą kwestyą.

Telegramy biura koresp.

W ie d e ń  2 września. (Telegram biura koresp.) 
Stan Austro - węgierskiego Banku z d. 31 sierpnia 
1890 r.: v
Banknoty w obiegu 433,500.000 złr. (+13,221.000 
Zapas kruszcowy . 243,640.000 
Portfel wekslowy . 170,380.000
Lom bard.................. 23,781.000
Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanych 18,963.000 „ (—12,837.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

(— 35.000',
( +  9,802.000) 
( +  2,035.000)

Telegramy własne „Czasu“.
Tarnów 2 września. Dziś rano zmarł tu X. 

Dr Józef Goryl, profesor teologii moralnej. Po 
grzeb odbędzie się we czwartek rano.

W i e d e ń  2  września. Dziś przed południem 
nastąpiło w auli uniwersyteckiej otwarcie kongresu 
rolniczego Obecnych jest kilkuset członków ze 
wszystkich państw Europy i Ameryki. Reprezen­
towaną jest także Japonia. Po powitaniu kongresu 
przez prezydyum komitetu wystawy, miał profesor 
Demontrey z Paryża wykład po francusko, a prof. 
Ebermayer z Monachium po niemiecku. Galicyj 
skie towarzystwa są licznie reprezentowane. Po 
lołudniu nastąpi przyjęcie członków kongresu przez 
mrmistrza w ratuszu.

P a r y *  2 września. Cesarzowa austryacka u 
dała się z Arcachon do Biarritz. Cesarzowa za 
mierzą w najściślejszem incognito zwiedzić kilka 
portów w Hiszpanii i Portugalii.

P e t e r s b u r g -  2 września. Wielka podróż ca­
rewicza Mikołaja na Wschód i do Azyi wschodniej 
dozna krótkiej zwłoki i rozpocznie się dopiero 
13go października b. r. Carewicz poprzednio ucze­
stniczyć będzie w wielkich rosyjskich manewrach

Wiedeń 2 września. Międzynarodowy kon­
gres rolniczo-leśny otwarty został dzisiaj pod prze­
wodnictwem marszałka kraju w obecności mini­
strów oświaty i rolnictwa. Minister hr. Falken 
hayn powitał uczestników i zapewnił ich, iż rząd 
żywo się interesuje obradami i uchwałami kon­
gresu.

Reprezentowane są rządy Anglii, południowej 
Anstralii, Danii, Francyi, Holandyi, Niemiec i 
Włoch, tudzież liczne stowarzyszenia rolnicze tych 
państw.

Wiedeń 2 września. W pobliżu Wiednia pod 
Nussdorf wykoleił się pociąg kolei Franciszka 
Józefa. Trzy wagony wywróciły się. Podobno 2 
osoby zostały ciężko poranione, a 7 osób odniosło 
żejsze uszkodzenia. Ruch regularny pociągów zo­

stał przywrócony. Urzędowe sprawozdanie o ka­
tastrofie dotąd nie nadeszło.

Voecklabruck 2 września. Cesarz udał się 
wczoraj już o godzinie 4ej rano na manewry, po 
nieważ dywizye jeszcze przed świtem rozpoczęły 
operacye.

O godzinie 9ej rano powrócił Cesarz do swej 
twatery. W manewrach brał też udział Arcyksiążę 
tainer. Miasto przepełnione jest zamiejscowymi; 
pogoda zimna i dżdżysta.

Vocklabruck 2 września. Z powodu nie­
ustającej niepogody odłożone zostały dzisiejsze 
manewry. O godzinie 4 po południu odbędzie się 
ostatni obiad dworski, a o godz. 6 wieczorem 
odjedzie Cesarz do Cieszyna.

K lei 2 września. Admirał Goltz dał obiad na 
cześć oficerów eskadry anstro - węgierskiej. Wie 
czorem urządzili maszyniści floty niemieckiej fe­
styn dla swych kolegów austryackicb.

R z y m  2 września. Oficerowie statkn austrya- 
ck’ego „Minetva" w liczbie 7 uzyskali na własną 
prośbę audyencyę u Papieła i złożyli mu hołd.

R z y m  2 września. Riforma zaprzecza z całą 
stanowczością doniesieniu, iż król Humbert nie 
przybędzie do Spewii, aby uniknąć spotkania z e- 
skadrą angielską, ponieważ wrzekomo z powodu 
wyspy Malty i Kassali zaszło poróżnienie między 
Anglią i Włochami. Riforma oświadcza, iż w spra­
wie tej nie było żadnych nieporozumień.

R z y m  2 września. Biuro Stefaniego donosi ze 
Spezzii, iż termin spławienia statkn pancernego 
„Sardegna" naznaczony został na 20go września 
b r. Książę Genni na czele eskadry włoskiej re 
prezentować będzie króla Humberta.

B e r u  2 września. Z powodu wysokiego stanu 
wody Renu nie mogą statki parowe przepływać 
Dod mostami pod Diessenhofen, Stein i Konstancyą. 
Skutkiem tego przerwaną została żegluga parowa 
między Diessenhofen i Konstancyą.

Paryż 2 września. Dzienniki ogłaszają list 
ministra Freycineta, oświadczający na zapytanie 
deputowanego BartiBsoel, iż zniesienie lub zmniej­
szenie garnizonów w mniejszych miejscach ufor­
tyfikowanych w Pyreneach wschodnich spowodowa 
ne zostało potrzebą powiększenia siły zbrojnej 
w innych bardziej na niebezpieczeństwo narażo­
nych punktach granicznych w celu lepszego jej 
wykształcenia.

Temps zaznacza, iż doniesienie o wrzekomej 
propozycyi Anglii w sprawie związku państw bał­
kańskich nie jest prawdziwem.

M a d r y t  2 września. W zarażonych prowin­
cyach zaszło onegdaj 48 nowych wypadków cho­
lery, z których 20  było śmiertelnych.

L i z b o n a  2 wrześna. Król cierpi na gorączkę 
nerwową; niepokojących objawów niema.

Swansea 2 września. Mityng górników u 
chwalił rezolucyę na rzecz 8 godzinnej pracy 
dziennej. Między mówcami znajdowali się Charles 
Dicke i depctiwani Francis i Evans.

Liverpool 2 września. Wczoraj otwarty zo­
stał kongres związków rzemieślniczych (trade 
unions). Brało w nim udział 460 delegatów, któ­
rzy reprezentowali V /a miliona członków. Między 
delegatami znajdowało się wielu wysłanych przez' 
kobiety. i

Liverpool 2 września. Kongres związków 
rzemieślniczych jednomyślnie uchwalił rezolucyę, 
wyrażającą sympatye kongresu dla strejknjących

w Australii robotników i wzywającą reprezentowa­
ne na kongresie stowarzyszenia i korporacye do 
subskrypcyi w celu wspierania strejknjących 

I f z n y j  I o w g o r o d  2go września. Minister 
finansów Wysznegradskij w odpowiedzi swe n i  
przemówienie starszego tutejszego knpiectw? za 
znaczył, iż podwyższenie cła od zagranicznych 
towarów może być uważanem za nowy dowód 
troskliwości cesarza o rozwój handlu i p rzem y X  
Dotychczasowe cła ochronne straciły na znaczeniu 
przez podwyższenie kursu wekslowego. Podwyż 
szone cła pozostaną w mocy do d. 1 lipca 1891 
roku; jest nadzieja, iż do tej chwili ogólna rewi- 
zya taryfy celnej zostanie zakończoną

“ e ,(£ r f  ̂  2 ^ rf1f 8“ ia- Ajencya belgradzka do­
nosi: Skutkiem kilkakrotnie przez rząd serbski 
podejmowanych starań w celu cofnięcirrarządzeń 
przeciw przywozowi nierogacizny, ogłosił hr. Kal- 
n°ky okoliczności, wobec których normalny stan 
może zostać przywrócony. Rząd serbski obowią­
zuje się przez 8 dni czuwać nad transportami nie­
rogacizny przed wystawieniem świadectwa. Ekspor­
tujący powinien wystarać się o zezwolenie mini­
sterstwa węgierskiego dla każdego transportu. Rząd 
serbski obowiązuje się zezwolić na zamknięcie 
granicy przeciw przywozowi nierogacizny z Ru­
munii i dopuścić aby rząd węgierski czuwał nad 
wykonaniem tych zarządzeń.

/ . o b a  2 września. Z powodu rocznicy wstą­
pienia na tron sułtana Abdula Hamida wysłał ks 
Ferdynand do niego telegram gratulacyjny. Stam­
bułów prosił telegraficznie w. wezyra, aby sułta­
nowi złożył gratulacye rządu bułgarskiego.

Pożar las iw w okolicy Belowy został ugaszony.
K a i r  2 września. W Eltorarab zachorowało 

48 osób na cholerę, z których 18 umarło.
W Mece od wtorku nie zaszły nowe wypadki 

cholery, epidemię uważać przeto można tam za 
zakończoną.

M lo w y -J o rk  2 wr-eśnia Wczorajsze święto 
robotnicze obchodzono wszędzie pochodami i fe­
stynami w ogrodach.

W Pittsburgn zaczepili rzemieślnicy amerykań­
scy niemieckich piekarzy, idą-ych pochodem ze 
sztandarem memieck'm. Sztandar odebrano Niem­
com i po krótkiej bójce podeptano go nogami 
Zajś-ie wywołało pewnego rodzaju naprężenie.

W a s z y n g t c m  2  września. Kongres uchwalił
* V prawie katMtr° f  “  morzu wynikają cych ze zderzenia się statków.

NADESŁANE.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

y e r f a l s c l i t e  s c h w a r z e  S e id e .  Man
verbrenne ein Mtlsterchen des Stoffes, von dem 
man kaufen will, und die etwaige Verfaischung 

z« Tage: Echte, rein gefarbte Seide 
krauselt sofort zusammen, verlflscht bald und 
hinterld^t wenig Asche von ganz hellbraunlicher
WH A y  e (die leicbt speckigwird und bncht) brennt langsam fort, namen
S b  Sh“  die nSchussfaden" weiter (wenn 
sehr mit Farbstoff erschwert), und hinterlasst 
eme dunkelbraune Asche, die sich im Gegensatz 
zur echten Seide mcht krauselt, sondern krtlmmt 
Zerdrtlckt man die Asche der echten Seide, so 
zerstaubt sie, die der verfalschten nicht. Das 
Seidenfabnk-Depot von G. Henneberg (K. u. K 
Hofliefer.) ZOrich versendet gern Muster von 
semen echten Seidenstoffen an Jedermann, Ind 
hefert emzelne Roben tnd ganze StUcke porto- 
und zollfrei in’s Haus. (1622%

| Z g u b i o n o
wrze8Di* mi«dzy kościołem św. B a rb a ry  

a głównym Rynkiem niewielką k s i ą ż e c z k ę  dn 
n a b o ż e ń s t w a ,  częścią d rnkow L j S °
saną, w szyldkret oprawną, z narożnikami sre-
Ł mFl ! T 7- 2nali zca zecbce oddać ją  przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 28 na I piętrze, gdzij

otrzyma stosowną nagrodę.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z IE .
W i e d e ń  2 wneńnia. 2 godzina 30 min. popoł.

_ g papier, opod.. 
a  srebrna 

4°/, złota
g 5°/0 pap.nieop. 

Akcye Ban. Aus.-W 
„ kredytowe .

Londyn ..................
N apoleony............
D u k a ty ..................
M ark i...............
5°/„ Renta węg. pap. 
4 /o r „ złota 
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tureckie . . .

złr. cŁ

88 05
89 55 

105 55 
101 10 
969 — 
308 -  
111 05

8 82 
5 32 

54 37 V. 
99 30 ' 

100 75 
137 — 
37 10

złr. ct.
Anglobanki .
Uniony . . . .
Bankvereiny . . . .  1§6 I I  
Akcye Landerbankul235 _  

„ kol. Kar. Lud. 
n n lwowsko- 

czemiow.
.» , » połudn. . 

Elbethale . . . .
Nordbahny . . . .  
Staatsbahny 
Alpiny

Rubf6 tyton*owe •

;164 90 
,238 25

205 —

231 75 
153 62 
'237 25

Usposobienie giełdy: stałe.

246 — 
98 —

135 75
136 25

pZacą żądaj 4

134 50 
54 — 
8 80 
1 36

87 50
103 50 
92 75

104 25 
98 50

100 75

88 50

98 75 
97 85 
95 50 
95 — 

100 —  

100 50 
106 75

136 
55 -  
9 
1 47

Kurs p ien iędzy i papierów  publicznych.
K r a k ó w  2 września.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe zą 100. .
Marki niem ieckie...................................
20-to frankówka ważna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .

^Galicyjskie obligacye indemmzacyjne.
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6 % galicyjska pożyczka krajowa . .
4 Va% » „ „ . . .
5*/, Oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4»/o Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im- wart. oprócz kuponu bież.
41/ o/ gal. Banku krajowego. . .

o> 4®/* Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
i  J f  ” „ „ ,  41 let.
|  4% „ „ » » 56 let-
M 4%°/o n n * n

5®/ I Banku hipot. we Lw. prem.
■2 5 ./ .  „ niepr. 101 - 1102 -

6% Zakł. kred zie. w Krak. 36 le t 100- | l 0 1

8 50 
104 50 
93 75

99 50

90 -

99 75 
99 -  
96 25 
96 

100 75

107 75

6% Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w  lik w id .

5 ®/ Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość. we Lwowie w  lik w id .

5% Listy zast. Tow. kred- zl®- 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop................................

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czemiow. „ „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku galic. dla handlu 1 PTzeF ’ 

w Krakowie . . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa. • • ; •
Tow. austr. czerwonego Krzyza . 

„ wegier. „ »
„ włosk. „ n

Bazylika Bud.-Peszt.....................

W ie d e ń  1 września.
Obligi długu państwa.

4J/j°/, Renta papierowa . • 
4 V,% „ srebrna . . •

płacą żądają

58 50 ------
49 75 -------

93 75 95 -

203 -  
228 — 
297 —

206 — 
230 — 
301 -

23 -  
28 -

24 -  
30 -

12 75 
14 50 

7 30

13 75 
15 50 
8 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K io  b u k o w s k i.

88 15
89 50

88 35
89 70

4°/0 Renta z ł o t a ....................
5% „ papier, nieopodatkow
3% Losy z r. 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% D n I860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 ■ ^
„ „ 1864 „ 50 .

4ya y, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie . . . .  10®/0 podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

* z r. 1883 
„ „ „ z r. 1884

4% gal. Obligacye propinacyjne

Akcyz bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbańk . .
Austr.-węg. Bank.
Unionbank . . . .  
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein. .

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5°/, 
Ferdynanda Północ, 1050 „

płacą

105 55 
101 50 
131 10 
138 50 
146 25 
177 50 
177 50

200
600
200
140
100

104 —

98 55 
98 55 
93 -

165 10 
308 25 
353 — 
234 10 
964 -  
238 25 
161 50 
119 25

żądają
105 75 
101 70 
131 70 
139 -  
147 25 
178 -  
178 -

110 50

104 70

93 50

201 75 
2765

165 60 
308 75 
353 50 
234 60 
968 -  
238 75 
162 50 
119 75

202 25 
2770

5%

h

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr.|5% 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4% 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4 ‘/2% „ „ papier. 50 lat
3% trem . Boden-Credit Allg.. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 „
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem nieokr.
K®/
Jj> " » Ti n
/° » » » »

W /o /” ” " "
7 , , 2 ' o n  n n
4 / t* /o  Gal. Banku kraj. .
5% „ „ hipot.
A l f  a /  t P  ” n n —  —"
4 A /o Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 ,/i %

„ Jarosław 300 „
Koszyc. Oderb. 1879 200 złr. 5*/,

56-retn. 
n 41 „ 

52 „ 
517, lat 
« prem. 

40 lat

płacą +dąj«
B05 2; 205 75
171 75 172 75
229 75 230 25
200 25 200 75
242 - 243 -
154 75 155 25
195 25 196 25
196 - 196 25

112 75 113 50
100 75 101 50
108 50 109 -

97 80 _ _
100 80 101 50
94 60 — _
95 40 95 80

100 — 101 -
99 - 99 50

107 50 107 65
101 50 101 60
101 - 101 50
100 20 100 60
111 25 111 50

101 - 102 -
99 25 99 50

95 5T 96 -

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4 ®/, 
„ meopd. „ „ '

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 5 ®/ 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3®/° 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3®/" 

n „ złot. 200 złr. 5°/„ 
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

» v Ti II Em. 200 „ _
„ Nordost . . .  300 „ „
n „ złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5K r O ł ł t r ł / M n A  100
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
In s b ru k u .........................
K rakow sk ie ....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryackie

RuJolf,.
S a lz b u rsk ie ....................
St. Geuois . . ,

Waluty.
Dukaty ważne . 
20-frankówki ,

płacą
84 2. 84 75
90 8( 91 50

149 - 150 25
114 - 116 -
100 3C 100 90
100 - 101 _
100 — 100 70

--

121 — 122 -
149 25 149 75
137 25 137 75
36 10 36 00

-- ------

24 50 25 50
23 25 23 5 0 .
57 25 58 -
--  — — _
13 - 13 30
20 — 21 -
26 50 27 -
61 80 62 10
28 - 29 -

5 33 5 35
8 86 8 88|

Imperyały rosyjskie . .
Funty szterlingi angielskie .' 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

płacą

11 12 11
54 62 55 

1135 75:136

L w ó w  1 września.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
U Listy zast. Tow. kred. ziems.

4“/” " ” ” ” r .4,0/ ” " n v 56-letn.
40/ ” " » b 41-letn.
41/»/ tj 1” , .» ” 52-letn.
i f f  Ł I?.an.kIu kraJ- galm. 51-letn.
6®/° n u -  • Banku kraj. gal.
y j o t ó 1 gaHo% p°data /, /„ Obligi pożyczki krajowej

Warszawa 1 września.

5% Listy zastawne I ser.

% Listy likwidacyjne . . . 
5/o „ warszawskie I ser.
” » » Ul
■ » » IV .

50 
100 50
98 — 
96
95 30j : 

100 10 li
99 — i 

100 70 II 
103 9011
98 70 !

rub.kop. rub.kop.

 i  95 55

99 50 
96 25 
94 85
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języka francuskiego, tłumacz przysięgły 
przy c. b. Sądzie krajowym, udziela pry­
watnie nauki tegoż języka. Adres: A. Dzier­
żanowski w  Krakowie, ul. Smoleńska Ł. 21

(1955 1-4)

POLKA
urodzona we Francyi, posiadająca przedmioty 
szkolne, języki, muzykę, śpiew i rysunek, poszu­
kuje zaraz posady jako nauczycielka, towarzysz­
ka lub wychowawczyni. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Bawlci poste restante Hrakow, 

(1954 1-3)

n W . dniem 13 września b. r. rozpoczy 
namy p ry w a tn y  k u rs n a u k i 

ro b ó t ręczn y ch  tak praktycznych jak 
artystycznych, tudzież m a lo w a n ia  na 
drzewie, porcelanie itp. Lekcye odbywać 
się będą co środę i sobotę po południu.

Kornelia i M ary a Mayerberg 
w Krakowie przy ul. B a s z t o w e j  L. 27, 

(1950-1-3) II. piętro.

Magazyn mód Dora
w K< okowie Rynek L. 36, 

przyjnuje zamówienia na k o stiu m y  
z w ła sn y c h  i ob cych  m ateryj  
i wyki nu e je w jaknajkrófszym czasie 
i po cenach umiarki wanycb. (1953-1-6)

r a i c i K k a n i c
zł żm e z 9 pokoi, przedpokoju, kuehui, 
pralni i pokoju 'la  służących, na pierw 
szem piętrze, oraz stajni, wrzowni i ogrodu,

J e s t  d o  w y n a j ę c i a
przy ulicy K r u p n i c z e j  pod L. 9.

(1957-1 6)

P O S Z U K U J Ę  D W Ó C H
Majątków ziemskich

zaraz do nabycia, jeden w wartości od 209 do 
wyżej 350.000, drugi zaś od 6) do 120.(100 złr., 
jak  również kilku dileriaw od 200 do 1000 
morgów, zaraz czyli z wiosny lub św. Jana 1891 r. 
do wzięcia, dla bardzo uczciwych i zamożi.ych 
dzierżawców. Oferty upraszam nadesłać do Blu­
rs ajencyjnego p. Edwarda l.ipiners 

w Hiakowie, ul. Florysńaks 1. O. 
Prowizya bardzo umiarkowana. (1956-1 4)

Ogłoszenie licytacyi.
L. 1394. (1981-1-2)

m a g i s t r a t  s t ó ł .  k r ó l .  n i.  
K r a k o w a  w z y w a  n l n ł e j -  
s z e n i  P P .  B u d o w n i c z y c h  
1 m a j s t r ó w  m u r a r s k i c h  
d o  z ł o ż e n i a  o t e r t  n a  w y ­
k o n a n i e  r o b ó t  g r a b a r ­
s k i c h  i  m u r a r s k i c h  p r z y  
b u d o w i e  s z k o ł y  p o d w ó j ­
n e j  m i e j s k i e j  p r z y  u l i c y  
D i e t l a  w  K r a k o w i e .

Oforty ostemplowane i w zapieczę­
towanych kopertach, na których winno 
się znajdować poświadczenie kasy miej­
skiej, że oferent złożył przepisane wa- 
dyum, należy podać do Urzędu budo­
wniczego miejskiego w  d n i u  9ym  
w r z e ś n i a  I S 9 ( )  r . d o  g o ­
d z i n y  1 2 e j  w  p o ł u d n i e .  — 
Oferty po tym terminie złożone, nie 
zostanę, przyjęte.

Plany budowy, warunki ogólne i 
szczegółowe wykonania robót, formu­
larze kosztorysowe, oraz wzory ofert, 
s$ do przejrzenia w Urzędzie budo­
wniczym miejskim, w godzinach urzę­
dowych.

Kraków, dnia 1 września 1890 r.
Prezyden t miasta.

Winogrona kuracyjne
w najszlachetniejszym gatunku, wyborne 
także jako winogrona stołowe, koszyk 43/4 
kilo 2 złr. rozsyłka za zaliczką. (1920 1-2 f) 

E. H andl w W ied n iu ,
I., Nsglergasse Nr. 16.

COGNAC
yieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
prawdziwy francuski, w wybornym gatun­
ku , podniecający trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
w ia, rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
zaliczką pocztową 8 złr. baryłkę 4-litrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy ćwierci 
litra za 1 złr. 80 ct. butelkę. (1985-1-52; 

Prawdziwy dowieziony najlepszy

rum Jamaica
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 75 cent. butelka, jak wyżej. 
Wyborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 oni butelka, jak  wyżej.
R. m aiti w  T r y e ś c i e .

200 /Ir.
i więcej temu, który dla akademicznie i prak­
tycznie gruntownie wykształconego gospodarza 
wiejskiego, zostającego obecnie na posadzie, wy­
stara się o odpowiednią samodzielną posadę za­
rządcy w większym majątku ziomBkim. Może 
się wykazać bardzo chlubnemi poleceniami. Ofer 
ty  pod H .  8 . 1 0 5 3  przyjmuje Administracya 
#Czasu w Krakowie. (1952-1-3,

3 powozy
)ół i całe kryte, w bardzo dobrym stanie, 
są za przystępną cenę do sprzedania w ho­
telu „pod Czarnym Orłem“ u GL Fruli- 
lic lia  w B ia łe j  przy Bielsku. (1934 2-6)

Ważne dla handlowców 
i przemysłowców.

Hauka buchalter? i p o jed y n czej  
i p od w ójn ej dla użrtku szkolnego i do­
mowego, przez Ed. PieUzyckiego, b. nau 
czyciela szkoły handl. -przemysł, we Lwo 
wie, apr -bowana przez c. i k. Radę szkolną. 
Cesa zniżona 3 zlr., z przesyłką 3 złr. 25 e.

Do nabycia w ks:ęga.ni Krzyianoio
skieqo w Krakowie ,  u J . Leona Por desa 
we Lwo wi e  i we wszystkich księgarniach 
w kraju i ?a granicą (1951)

Polowanie na sąs iada  1772 r.
piękna rycina alegoryczna. Można nabyć w księ­
garniach krakowskich i lwowskich. Ce.,a 10 cn t 

Wiadomo, że w roku 1772 odbył się pierwszy 
rozbiór Polski. (1930 2-2)

Książki szkolne,
mapy, atlasy i globusy

poleca
KSIĘGARNIA, SKŁAD, 

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.

S. A. K rzyżan ow sk iego
w K ra k o w ie . (1827-4 5)

Nauczycielka dyplom.
władająca jeżykiem poUkim, niemieckim, fran 
cuskim, udziela lekcyj prywatnych według planów 
szkolnych, tudzież lekcyj zbiorowych jeżyka 
niemieckiego, konwersacyi i literatury niemiec­
kiej. Bliższa wiadomość przy ul. S e n a c k i e j  
pod Nr. 6, II piętro od godz. 11—4. (1933-2 3;

Prawdziwe granaty w złocie.
Czeska ajeneya F e r d y n a n d a  H o f m a n n a  w Krakowie, ul. Grodzka 26

(1844-15 30)

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż mój
ł  Skład papieru, Przyborów do pisania, Zeszytów szkolnych 
o własnego nakładu, Ram do obrazów, Książek do nabożeń- 
;; stwa, Artykułów religijnych, Tutek cygaretowych, Towarów 
f  galanteryjnych (perfum, mydeł, szczotek, grzebieni i t. p.)

pod firmą (1875-5 10;

f Rudolf M ic z k a  w Krakowie
przenioałem «lo domu

„ p o d  M u r z y n a m i* *  p r z y  p l a c u  M a r y a e k l i n  1.
Polecam świe® y  tran sp ort listew  na ram y najnow­

szych profili (tak czarnych, bronzowych, oksydowanych, złoconych, jak 
i dębowych w deseń i gładkich) po cenach nader umiarkowanych.

Z a m ó w i e n i a  z prowincyi uskutecznia się szybko i dokładnie.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

T A P E T Y ,
obicia pokojowe frnncuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 
drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy­
mał świeżo i poleca (1696-37 )

Zakład  dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie.

© © • & 3 $ © © © © o © © © © © © <

B L A A/
NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

r|>

g  msW-iobk A probow ane  przez 
O  A kadem ią  m edyczną

\ P a ry ż u ,  adop tow ane  
pi zez F o r m u la r z  offl- 
c ia lny  Francuzki, s ank- 

O  u s i  c ionowane  przez radę  
Medyczną w  P e te rsbu rgu .

© 
w
©

U55 Q_ o
J r  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  X
©  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e w  
©  w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- 
s u  lu je zarodek skrofuliczny ‘puchliny,  zatka- ©  
2  nie kanałów, hum ory,  etc.) słabości, p r z e - u .  
2  ciw k tó rym , zw ykle żelazo jes t zupełnie Z  
w  bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczce), w  
©  w  Leu c o r rh e e  (białych uplawach ), w  Ame- ©  
A  n o r rh e e  izatrzymanie zupełne lub częścio- ©

•  we regularności). w  S u c h o ta c h , w  Syfilis a  
o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o d a ją  one ^  

©  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- ©  
£  czaj silny , do podżyw iania organizm u i do -pą

•  w zm acniania konsty tucyi liinfatycznych, a  
słabych lub  osłabionych. ć l

©  N .B .— Jod  nieczystego lub zepsutego W  
©  żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- ©  
m  drzażniającem . Jako  dow ód czystości i £  
2  autentyczności praw dziw ych  P ig u łe k  ^  
J  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na •  
©  srebrze i podpis nasz n i- /  o  ™
©  niniejszy położony u spo- #
£  da  zielonej e ty k ie ty .

©  Aptekarz  w  Paryżu, k i j .  b o n u p a  t s ,  40 ©
©  W YSTRZJ5GAĆ SIĘ  F A tS /K I L S T W , ĘP
• • • • © • • © • © o © © © © © © ©

(1390 22 39)

Wody mineralne i naturalne.

Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
(■H44MK - (aRiLŁK. Choroby lymfa- 

tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

HOPITAli. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo­
ne trawienie, boleści żołądka.

C E Ł E 8 T W S . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu. [741-13-2ÓJ 

H 4 1 T E R 1 V E .  Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka.

tą dać należy, aby nazwisko źró­
dła znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 

^ Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

CENY FABRYCZNE. — GWARANCYA 10-LETNIA. — SPRZEDAŻ NA RATY. |

£>K£-AD FORTF.PIAM OW  
B .  G A B R Y S L P K i E . i  

KRAKÓW R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y

NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. — NOWE PIANINA OD 250 ZŁR.

ODZNACZONE 
wielkim srebrnym 

medalem
w Wiedniu 1888.

Pierw sza  galicyjska spółka ODZNACZONE 
medalem srebrnym

w Krakowie 
1887.suszenia owocow i warzyw

w  'B O C H N I,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porjką, 

ma do sprzedania wszelkiego rodzaju konserwy owocowe i warzywne, tudzież 
słynne i ulubione zupy francuskie „JLLIEMlIia" su szo n e  n a jn o w szy m  
a m ery k a ń sk im  sp osob em , a p o leco n e  p rzez  k o m isy  ę  le k a r ­

sk a  w  K ra k o w ie . (1764 8 20)
Zwraca się przytem uwagę Szan. Odbiorców na wczesne zamówienia, albo­

wiem w ubiegłym roku sprzedała Spółka 20,000 paczek „Julienny" zag ran icę .
W KRAKOWIE do nabycia u p. Knorka przy ul. św. J a n a ,  p. Lewiec 

kiej przy ul. S ł a w k o w s k i e j ,  p. Czyńskiego w S u k i e n n i c a c h ,  w mle­
czarni Grodkowickiej przy ul. B r a c k i e j ,  p. S try charskiego p-zy ul. D ł u g i e j .

, , , , , , , , , , , ,  <

K l l l l i f e  wychowanka klasztoru 
francuskiego , świeżo 

przybyła z Francyi, pragnie się umieścić 
zaraz za pośrednictwem B iura pani 
L u d m iły  S k o w ro ń sk ie j w K r a ­
kow i.- p rzy  ul. K ru p n iczej pod  
Air. 3. (1886-3 3)

Młodzież gimnazyalna
znajdzie umieszczenie, opiekę i korepety- 
cye w domu pani Seweryny Beaupre przy 
uliey św. G e r t r u d y  Nr. 8. — Tamże 
są p o k o je  do w y n a ję c ia  z wiktem.

(1882-7 10)

Na placu przy ul. Dietlowskiej
G R A ND E

C l R < t U K
I N T E R N A T I O N A L

We ś r o d ę  dnia 3go września b. r. 
o godz. 7 l/a wieczór

wielkie przedstawienie.
Początek przedstawień codzienme o godz. 
7 ‘/a wiec*., w niedziele i święta dwa przed­
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 7 */* wiecz., każde 

z doborowym pregramem.
Jutio we c zw a rtek  4 września b. r. 

przedstawieni o godz. 7 */„ wieczór.
(1924 6 )  Dyrekcya.

Zakład wycho^awczc-naukowy 
męzki

Tomasza Hendla
w Krakowie, ul. Bracka L . 7.

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie­
kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw­
czym, podniesionym do rzędu  s z k ó ł  
publiczny cli reskryptem Jego Eksce 
łencyi Ministra Oświaty z prawem wyda­
wania świadectw—-rozpoczynam kurs nauk 
z dniem 3 września 1890 r.

Przyjmuję nczmów do szkoły czter >-kla- 
sowej p zygotowawc7ej do szaół średnich 
tsk przychodnich jak i na stałe w Zakła­
dzie umieszczonych,— lównież przyjmuję 
uczniów ze szkół średnich na prywatną 
naukę lub uczęszczających do szkół pu- 
blicżnych, z zapewnieniem, obok sumien­
nej nauki, troskliwej pod każdym wzglę­
dem opieki. (1811 8-8)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna ,wskutek chemi- 

eznego blichowania; spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj‘- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalsza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sp zedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą ...................... złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne kosznle męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej............................................„ 8'50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a .................................. „ 12-80
Celem przekonania się o gatun­

k i, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (1679 33-)

M. Beyer i Spół.
w  K ra k o w ie , 

S u k ien n ice  Ar. 13- -14.

Jak la t poprzednich, tak i tego 
roku przyjmuje u c z n i ó w  
uczęszczających do sztół pub­
licznych, profesor szkół śred­
nich. Adres złożony w Adm n istra’.yi 

„Cz i8Uu. (1947-2-3)

Wyrób krajowy.

JAN DROZDOWSKI
w  Krakowie, ul. F loryańska, 18,

F A B R Y K A  
Fortepianów !i

oraz (1891-5 10)
sk ła d  i w y p o ż y c z a ln ia

Opuściło już prasę dziełko p. t.

Złożenie zwłok
ADAMA MICKIEWICZA

na Wawelu,
ksią żka  pam ią tkow a  uroczystości 

narodow ej z d. 4  lipca IŚ 9 0  r
obejmująca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszo­
nych nad zwłokami wieszcza, wykaz wszystkich 
deputacyj z wyszczególnieniem nazwisk dele­
gatów, oraz dokładnym spisem wieńców, biblio­

grafią obchodu i t. d.
Wydanie ozdobione 2 2  illustracyam i

wykonanemi według fotograficznych zdjęć po­
chodu, poi tretami wieszcza, widokami karawanu, 
katafalku, krypty, medalu i t. d. ułożonemi pod 

artystycznym kierunkiem
P i o t r a  S t a c l i i e w i c z a .

W 8-ce, str. 144. (1835-9-10)
Cena 8 0  e t . ,  z przesyłką poczt. 9 5  c .
Na papierze welinowym I złr.,  z przesyłką 

pocztową 1 złr. 30 ct.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład  głów ny i ekspedycya  w d rukarn i  
Związkowej w Krakowie.

Poszukuje posady
jako fachowy leśnik z egzaminem pań 
stwowym, praktyczny gospodtrz, biegły 
w interesach politycznych, sądowych i ra 
chunkowych, władający językiem polskim 
i niemieckim, jako kawał'r bezpłatnie, za 
udzieleniem Wiktu i skrom' ej odz;eżv. — 
Pochodzi z dobrej familii, ehlubre jego 
świadectwa i listy polecające dają dosta 
teczną rękojmię do przyję ia. — Bhżs»a 
wiadomość pod lit. F . K.  poste restante 
S w o szo w ice . (1913 2 3)

HHHŁ

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  l u b  k w a s e m  
s i a r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w mjlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 ‘/ j  do 4°/, azotu i 21 do 2 3 '/, kwasi 
fosforowego, odznaczonę. na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. n a j w y ż s z a  
n a g r o d ą  s r e b r .  m e d a l e n i
p a ń s tw .,"  nabyć można M©r» po żni- 
żonych cenach " W  albo u podpisanego 
lub w A g e n c y !  dla R o l n i k ó w  
S t . U K ik u c k ie g o  w KRAKOWIE.

O w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  
u p r a s z a  s i ę .  (I61916-)
Fabryka parowa m ąki kościanej i spodiwm

B. Schónberg &  Franke!
p r ty  ulicy Mostowej Nr. 363/4.

Tin BIZ i s t i
nnże przyjąć na stancyę dw ie p a n ien ­
k i ,  z których jedną uczęs'czającą do Se- 
m.naryum żcńAieg)  zspewnaiąc do?ór 
firmowy i staranny k'etunek. Wiad mość 
przy ul. D ł u g i e j  1. 47, II p. (1917-2-4)

Wyprawy dla Młodzieży szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca jl904-3 5)

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
w K rakow ie, w Suk ienn icach  t. 24.

W  Ceny bardzo niskie. *08

W ZAKŁADZIE NAUKOWYM 
Wincenty Falskiej i Zofii M aciejowskiej

w Krakowie, ul. Szewska 9, 
rozpoczęły się wpisy od godz. 11 do 4 — Kurs 
nauk rozpocznie się lOgo września. (1853 6-6)

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz­

ność, iż mój (1761-6-10)

skład

przeniosłem 
do włainego douiu

przy ul. Floryańskiej 4.
Polecając się nadal łaska­

wym względom Szan. Publi­
czności , pozostaję z głębo­
kim szacunkiem

Władysław Bojarski.
Poszukuje się nauczycielki

do przygotowania panienki do 5 klasy i mogącej 
udzielać francuskiego i fortepianu. — Zgłoszenia 
przyjmuje Urząd pocztowy w Ulanowie.

(1S31 2-2)

W i e ś
przy kolei T arnów  Le l uchów,  przeszło 
500 morBów obszaru, zagospodarowana, 
wraz z inwentarzami do sprzedania. — 
Jliższa wiadomość pod N r. 1850 w Ad- 

miuistracyi „Czasn“. (1850-2-3)

Potrzebny zaraz
pomocnik gospodanki, kawaler, z odbytą 
pi aktyką gojpodarską i dobrą rekomendacyą — 
Pensya toczna 70 złr do 100 złr, stosownie do 
kwalifikacyi i c.ilkowit > utrzymanie. W razie 
gdy reflektaut okaże w praktyce swe istotne zdol­
ności i pilność, pensya może być podwyższoną 
na 150 do 20 > Zir w stosunku roku. — Źgłosze- 
i ia najdalej w ośm dni od o g ł o s z ę . iia, adrc- 
tować: SEarząd majątku WUczkowice, 
p. Michałowice (Królestwo pol.kle)- 
Wymaganem jest osobiste przedstawienie w Kra 
kowio. ̂ — Oferty zostawione bez odpowiedzi od­
wrotnej, uważać należy za nieuwzględnione.

(1936-2-3)

Za sześć tygodni wyjdzie z druku broszura 
A. Sozaiiskiego p. t . :

P otrzeba raz  sk o ń c z y ć  z  tak z w a n ą  
k w e s ty ą  ruską. * (1929 2-2)

|  Ludmiły Tschapkowej
w Krakowie p rzy  ulicy Kanoniczej 

pod L . 9,
poleca się Szanow. Rodzicom i Opie­
kunom dla wychowania i nauczania 
panienek. — Wpisy rozpoczęły się 28  
sierpnia. - -  Kurs nauk 4go września.

(1804-9-9)

T in .  f a l k i
w Galicyi i Królestwie, dzierżawy, kamie­
nice do sprzedania i zamiany. — Folwark 
przy kolei; piękny dom, ogród i 38 mrą. 
grunta do sprzedania. — Potrzeba 5000  
złr. na hipotekę kamienicy. — . Rządcy, le ­
śniczowie, suwerneny itd. do umieszcze­
nia. — Posyła do wizy pasz(iorta i t. p. 
czjnności załatwia Hiuro komis. - inform. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie przy ul. 
G r o d z k i e j  pod Nr. 3 j. (1908 2 4)

Nauczycielka
z długoletnią praktyką, udziela lekcyj Ję­
zyka francuskiego oraz l i t e r a t u r y  tegoż 
języka, dochodząc do uczmnic, pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. IM. U., ul. Mługa ». 
pierwsze piętro na lewo. Zgłoszenia od godziny 
5ej do 6ej po południu. 1942-2-3)

Panna służąca,
która była w Wiedniu przez 4 lata w najpierw- 
szych domach — uzdolniona w krawieczyżnie 
i wszelkich robotach domowych, umiejąca po 
niemiecku, — poszukuje miejsca za-az. Adres: 
W . Kosek w Krakowie przy ul. Staro­
wiślnej pod Ar. 31. (1941-2 3)

Mundurki dla pensyonarek,
suknie Jesienne i żakiety, jako specyal- 
ność podług najświeższych żurnali paryskich, wy­
konywa szybko, gustownie i dokładnie praco­
wnia Teodozyi JahnówneJ w Rynku 

gł. Mr. lO, II piętro.
Poleca świeżo otrzymane paryskie koron­

ki czarce na suknie. (1915-2-6;

Potrzebna jest Niemka ; s ceaczy:
tać, pisać i znająca gramatykę.

Potrzebna rówcież z a r a z  seminarzystka 
ukończona, jako n uczycielka.

Tamże jest do polecenia kilka bardzo zdolnych 
nauczycielek. (1925-3 3)

Im e Stephanie, Kraków, uł. Dłnga Nr. 7.

Pokoje umeblowane
dia pani enek  uczęszczających na knrsa. 
Ulica Karmelicka Nr. 43, pierwsze piętro,

U P .  J e  ta k ie j .  (1874-10 10)

Rzemienie,
orby z neceserem łab bez niego , laski, 
larasole, flakony i słoiki w  drzewie, kub- 
ci i rezerwoary gum owe, rękawiczki ni- 

ciane i jedw abne, elastykę na podwiązki, 
ńeliznę Dra Jagera letnią i zimowa, pan­
tofelki, paski gnrtow e, skórkowe i j e ­
dwabne, przybory do toalety i do podró- 
iy . w największym wyborze poleca

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotnie. (1412 6 )

O d g n io tk i
uczynić na- 
t y c h mi a s t  

L g  niebolesne 
mi i n i e za ­
wo d n i e  je

usunąć, można osiągnąć niewątpliwie najwygo­
dniej przez słynny w świecie plaster na od­
gniotki K o l b e r g e r a  z nadwornej 
apteki Bad Kissingen. — Zwój po 
35 centów. (1402-6-6)

Do nabycia w Krakowie w aptece pod 
złotą igłową i u p. Hadlera droguisty.

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1581 87
M L  WEINER, WIEN, I., S&lzthorg&sse 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«

I W 7 dniach |
już znikają wszelkie piegi przez Rra 
ChristoflTa znakomitą nieszkodli­
wą maść na piegi. Lecz także plamy 
wątrobiane, pryszcze, plamki, a przy dłuż 
szem używaniu nawet blizny z ospy usuwa 

ta maść.
Prawdziwa jedynie w zielono opakowa­

nych oryginalnych słoikach z zieloną pie­
czątką: „Dr Xpnemob“ po 80 ct.

G ł ó w n ą  r o z s y ł k ę  ma Th. behky 
w Pradze-Winohrady.

Główny skład dla Galicyi i Bu- 
kowiny ma aptekarz l droguista Miko­
łaj Karczewski we Lwowie ulica 
Sykstuska. (1785-4-10)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A

G. k. Jeneralna D yrekoya au stryack ich  kolei pań stw ow ych .

WICIAG * BOKHŁADl JAZDY
ważsy od 25 czerwca 1890 r.

Odjazd z K rakow a (Podgórza).
5 1 4  r a n o  z P o d g ó r z a - P ł a s z o w a  j d o  Oświęcima,
5-33 „ „ Podgórza- B onark i

7 59 rano  z K rakow a (kol. K. L.)
8 23 „ „ P odgórza-P łaszow a

9-— .  . K r a k o w a  (kol. Półn.) 
9-37 Podgórza-P łaszow a
9 59 " " Podgórza-B onark i

Wiednia, 
do Suchy, 
Chabówki, 

Mszany dolnej.
do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska,Wied. 
Pesztu, Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do
Oświęcima, 

ednia.

2 05 popoł z Krakowa (kol. Półn.)
2 -4 4  pódgórza-Płaszowa
3-01 ” " Podgórza Bonarki Wiei
6'55 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.) j do Żywca, 
732 „ „Podgórza-Płaszowa N. Sącza, Chy-
7*55 „ ,  Podgórza-Bonarki ) roWa, Stryja

Odjazd z Tarnowa t
4-46 rano do Orłowa, Suchy, Żywca.
9 54 „ .  Chyrowa, Stryja.
2*39 p o p o ł n d .  do Uriowa, Nowego Sącza, Chy­

rowa, Stryja.

P r o ^ a a d  d o  K r a k o w a  ( P o d g ó r i a )  i
5'42 rano do Podgórza-Bonarki

„ „ Podgórza-Płaszowa
6*02 „ „ Krakowa (kol. Półn.)

10-19 „ „ Podgórza-Bonarki
10'35 „ „ Podgórza-Płaszowa
10-37 „ „ Krakowa (kol. Pół.)

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4 03 „ „ Krakowa (k. Półn.)

Podgórza-Płaszowa413

7-10 wieoz. do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)
8-47 wiecz. „ Podgórza-Bonarki 
S 06 „ „ Podgórza Płaszowa z Oświęcima.
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)

Przyjazd do Tarnowa i 
12T5 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. z Orłowa, N. Sącza, Strvi*, 

Chyrowa.
7-40 wieczór z Orłowa, Żywoa, Stryja, Chyro w?,

ze Stryja, 
Chyrowa, Or­
łowa, N.Sącza 

ze Żywoa, 
Wiednia, 

Oświęcima. 
ze Stryja.Chy- 
rowa, Orłowa, 
N. Sącza, Pe­
sztu,Wiednia, 

Zwardonia, 
Bielska, 

z Mszany doi., 
Chabówki, 

Suchy.

Czas podany jest według zegrru peszteńskiego. 12511-53 
Bozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkioh ataoyacb 
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